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KRÖLU N A JW Y Ż SZ Y !
Z MIŁOŚCI DZIECIĘCIEM  SIĘ  STA ŁEŚ, 
SERCE ME Z  SO BĄ  N A  W IEKI M IŁOŚCIĄ

ZW IĄZAŁEŚ.
JESTEM  WIĘC TWÓJ,
A  TYŚ N A  W IEKI JE ST  MÓJ,
BO MIĘ OD WIEKÓW  W YBRAŁEŚ.
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no ją  podczas Zgrom adzenia R abi- ewangelistów ze 150 krajów . ŻcT&r
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•  Pomimo odwołania z Birmy 
wszystkich m isjonarzy zagranicz­
nych w  1966 roku, Kościół w  B ir­
mie sta le  się rozw ija. „Zbory Boże” 
w ciągu ostaltnidh trzech la t zało­
żyły 57 nowych zborów. W B irm ie 
żyje 35 min ludnośći w  tym  tylko 
2 m in chrześcijan.
•  Pakistańczycy z okręgu Sind k u ­
pu ją chrześcijańską lite ra tu rę  i są 
otw arci n a  słuchanie Słowa Boże­
go. Nie byłoby w  tym  nic zaskaku­
jącego, gdyby n ie  to, że pozostała 
ludność P ak istanu  jest w rogo usto­
sunkow ana do chrześcijaństw a.
•  Ruch „Zborów domowych” w  
środkowych Chinach jest bardzo 
zorganizowanym  ruchem  w brew  
nastaw ien iu  sceptyków. Przygoto­
w uje się w  nich ewangelistów . Np. 
tylko jeden zbór w ysłał 30 w ędru ­
jących kaznodziei i ewangelistów  do 
różnych części k ra ju .
•  Trędowaci w  A ndhra P radesh 
Indie o trzym ają za darm o egzem pla­
rze Nowego Testam entu ofiarow ane 
im  przez Indyjskie Towarzystwo Bi­
blijne. Na 60 min obywateli A ndhra 
Praesh  około 62 tys. stanow ią trę ­
dowaci. W ielu z nich wywodzi się 
z niższych klas i jest odrzuconych 
przez społeczeństwo. Nowy T esta­
m ent dla trędow atych będzie d ruko ­
w any specjalną dużą czcionką na 
grubym  papierze, co u ła tw i trędo­
w atym  odw racanie stron.
•  Światow y Zarząd K onserw atyw ­
nych Żydów po raz  pierw szy zdecy­
dow ał nadać kobiecie praw o do 
ubiegania się o stanow isko rabina. 
P raw u  tem u sprzeciw iło się 237 
członków zarządu podczas gdy 636 
zaakceptowało tę  decyzję. Ogłoszo-

nicznego w  Żydowskim  Sem inarium  
Teologicznym, a  podstaw ą do jej 
podjęcia była popraw ka w  konsty­
tucji Zgrom adzenia. Ortodoksyjni 
Żydzi w dalszym ciągu sprzeciw ia­
ją  się tem u, tw ierdząc, że kobieta- 
-rab in  — to jaw ne przekroczenie 
praw a żydowskiego.
•  W atykan zakończył rok 1984 d łu­
giem w  wysokości 27,8 m in dola­
rów. P rzew iduje się, że w  roku 1985 
dług ten  jeszcze się powiększy. 
Przyczyną deficytu w  rzym skim  
skarbcu jest inflacja, koszta II So­
boru W atykańskiego oraz za trudn ia­
nie bardzo licznego personelu.
•  W lu tym  br., otworzono pierw szą 
szkołą b ib lijną  n a  Taiti. A ktualnie 
przygotow uje się w  nie j do dalszej 
służby dziewięciu studentów .
® W P aragw aju  liczba członków 
„Zborów Bożych” w ielokrotnie 
wzrosła. W ciągu ostatnich trzech 
la t liczba w ierzących powiększyła 
się z 1,5 do 10 tysięcy.
•  Na F ilipinach ak tualn ie odbywa 
się pięć z dziesięciu zaplanowanych 
kam panii ewangelizacyjnych pod 
nam iotam i. R ezultatem  dotychczaso­
w ej działalności jest założenie 
dwóch nowych zborów. Końcowym 
efektem  dziesięciu ewangelizacji ma 
być pow stanie 10 nowych Zborów.
•  Po 6 la tach w stępnych rozmów na 
tem at zjednoczenia dw u denom ina­
cji: „Kościoła Chrystusowego” i 
„Uczniów C hrystusa” w  Stanach 
Zjednoczonych, przedstaw iciele o- 
bydw u stron s tw ie rdz ili: „nasi człon­
kow ie nie są jeszcze gotow.i do zjed­
noczenia”. N a czas nieokreślony za­
wieszone zostały w szelkie negocja­
cje na ten tem at. N atom iast w  ra ­
m ach „ekumenicznego p artn e rs tw a” 
zaproponowano w spólne nabożeń­
stwa, w spólny program  m isyjny oraz 
studium  biblijne.
® Billy G raham  podczas konferencji 
m isyjnej „U rbana '84” ogłosił plany 
dotyczące drugiej M iędzynarodowej 
K onferencji W ędrownych Ew angeli­
stów. Odbędzie się ona w  A m ster­
dam ie w  dniach 12—21 VII 1986 r. 
Oczekuje się n a  n ią  przyjazdu 8 tys.

n iem  Billy G raham a będzie to  n a j- \ 
w iększe tego rodzaju zgrom adzenie; 
w historii Kościoła.
® Etiopia. Pogotowie Pomocy Gło­
dującym  przyczyniło się do tego, że 
ustało prześladow anie Kościoła w 
Etopii. Przywódcy stw ierdzili: „Rząd 
nie może pozwolić sobie na trak to ­
w anie chrześcijan jak  poprzednio. 
Zdajem y sobie spraw ę z tego, że po­
moc zachodnich państw  mogła by 
ustać, jeżeli nie zm ieniłaby się po­
lityka rządu  w  stosunku do Kościo­
ła”.
•  W M oskwie odbył się 43 kongres 
W szećhzwiązkowej Unii Zborów 
Ewangelicznych Chrześcijan i Bap­
tystów. Uczestniczyło w  nim  500 de­
legatów  ze w szystkich republik  ra ­
dzieckich oraz k ilkunastu  gościi z za­
granicy. Na miesiąc przed kongre­
sem m oskiewskim  odbyw ały się 
spotkaniią na szczeblu republikań­
skim . Podano n iektóre dane doty­
czące rozw oju Kościoła, np. w cią­
gu ostatnich pięciu la t pow stały no­
w e zbory w  Republice M ołdawskiej. 
Je st ich obecnie 26, a na U krai­
n ie 84.
•  Billy G raham  p lanu je  now ą kam ­
panię ewangelizacyjną. Tym  razem  
odbędzie się ona w  W aszyngtonie. 
Poprzednia kam pan ia  ewangelizacyj­
na B. G raham a w  W aszyngtonie 
m iała m iejsce 25 la t temu.
® Prześladow anie chrześcijan w  P e­
ru  n ie  ustaje. Ja k  do tej pory re ­
zultatem  tej akcji jest śm ierć 20 
przywódców „Zborów Bożych”. W 
środkow o-południowej części P eru  
zmuszono ostatnich chrześcijan do 
opuszczenia ich domostw, oraz do 
asystow ania przy  egzekucji pastora 
i jego żony. W edług niektórych da­
nych w  ciągu pięciu la t rebelii zo­
stało zam ordow anych 3.000 osób. 
Jedną z przyczyn dokonyw ania m or­
dów na przywódcach chrześcijań­
skich może być ich działalność w 
ram ach poprzedniego rządu. W ielu 
pastorów  spraw ow ało funkcje o cha­
rak te rze  socjalnym.

oprać, e.z.a.
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K A Z IM IE R Z  MURANT3T

ZRODZONY 
Z DZIEWICY MARII

Jan  na początku swojej ewangelii mówi, że 
Jezus nie został zrodzony z cielesnej woli lub 
z woli mężczyzny, lecz przez działanie Boga. 
Łukasz i Mateusz opowiadają, że Bóg posyła 
anioła Gabriela do Nazaretu, do dziewicy o imie­
niu Maria. M aria jest narzeczoną cieśli Józefa. 
Zmieszana i  zatrwożona słyszy ona pozdrowie­
nie i posłanie anioła: „Nie bój się, Mario, zna­
lazłaś bowiem łaskę u  Boga. I oto poczniesz 
w łonie, i urodzisz syna, i nadasz m u imię Je­
zus”. Tak oto Maria, jeszcze zanim zeszła się 
z Józefem, staje się brzem ienna z Ducha Świę­
tego,.

Jej mąż, Józef, jest praw ow iernym  Żydem 
i powinien złożyć na nią donos. Dlatego decy­
duje się opuścić ją  potajemnie. W tedy ukazu­
je m u się we śnie anioł Pański: „Józefie, synu 
Dawidowy, nie lękaj się przyjąć Marii, żony 
swojej, albowiem to, co się w  niej poczęło, 
jest z Ducha Świętego”, I tak  przed światem 
Jezus uchodził za syna Józefa.

Bóg nie potrzebuje człowieka

Z pewnością nie. Lecz oto człowiek pojm uje 
wszystko odwrotnie. Od czasu gdy zrozumiał, 
że może żyć także bez Boga, że może nawet 
umrzeć bez Niego, twierdzi, że Bóg z całą pew ­
nością nie potrafi żyć bez człowieka. Twierdze­
nie, że „Bóg nie potrzebuje człowieka” , czło­
wiek przerobił na przeciwne — „Bóg nie po­
trafi żyć beze mnie, potrzebuje m nie jako 
człowieka” .

Miłość, z jaką Bóg szuka każdego człowieka, 
człowiek tłum aczy w ten  sposób, jakoby Bogu 
tak  bardzo na nim zależało, że go potrzebuje, 
wręcz nie mogąc się bez niego obejść. Najos­
trzej sform ułował to Goethe w  swoim, „Prom e­
teuszu” : „Nie znam  pod słońcem nic nędzniej­
szego od was, bogowie! Ubogo karm icie wasz 
m ajestat podatkam i ofiar i tchnieniem  modli­
twy, i cierpielibyście biedę, gdyby nie dzieci i 
żebracy — głupcy pełni nadziel” .

Po owych w ersetach Goethego wygląda to 
tak, jak  gdyby Bóg istn iał tylko dlatego, że to 
właśnie ludzie — dzieci, rozpaczający, żebracy, 
głupcy pełni nadziei — poprzez swoje ofiary i 
modlitwy wyczarowują Boży m ajestat, jak gdy­
by Bóg był jedynie złudą, pragnieniem  ludz­
kości, miejscem, dokąd człowiek się chroni, kie­
dy nie daje sobie rady.

Bóg tworzący

Biblijny Bóg nie potrzebuje ludzi. Nie ocze­
kuje ofiar ludzi, ich m odlitw ani składek pie­
niężnych, ani też nie jest złudnym  wytworem  
umysłów głupców, trzym ających się kurczowo 
swoich w łasnych nadziei.

Bóg działa bez pomocy człowieka. W dziele 
stworzenia nic nie było M u dane ■— ani m a­
teria, ani tworzywo, ani człowiek. Stwarza On 
św iat z niczego. Wszędzie, gdzie działa Bóg, 
działa On bez człowieka.

Stanie się to ponownie przy końcu czasów, 
gdy Bóg powoła swój wielki sąd całego świata: 
i w tedy zadziała bez jakiegokolwiek ludzkiego 
przyczyniania się.

W szczególny sposób staje się to  wyraźne u 
początków Nowego Przymierza, na początku 
owej historii, k tóra mówi o przyjściu Jezusa na 
świat. Bóg działa sam, działa ponad głową Jó ­
zefa. Józef nie jest tym , k tóry  zrodził Jezusa. 
Bóg działa w  owej historii tak, jak  kiedyś w 
czasach stw orzenia: rzekł, tak  się stało, tak  by­
ło-, i było bardzo dobrze. W historii narodzenia 
Jezusa Bóg działa w  ten  sam sposób. Narodziny 
Jezusa — to  historia porównywalna tylko ze 
stworzeniem. Przyszedł Gabriel, posłaniec Boga 
po Jego prawicy, i powiedział niezwykłe słowo: 
„Oto poczniesz w  łonie...”. I tak się stało-.

Działające Słowo

M alarze średniowieczni jeszcze to rozumieli. 
Malowidło ścienne w  katedrze norymberskiej 
ukazuje Marię, -siedzącą n a  niskim stołku, obok 
niej Gabriel. Z ust Gabriela wychodzi słowo, 
obramowane czymś w  rodzaju wistęgi: „Pocz­
niesz w  łonie, urodzisz syna i nadasz mu imię 
Jezus!”. W stęga ta  sięga poprzez ucho Marii 
aż do jej łona. W ten  sposób m alarz przyznaje-, 
że Bóg działa jak w  czasie stworzenia, płodząc 
swego Syna poprzez słowo; M aria poczyna Sy­
na Bożego słuchając w  posłuszeństwie Słowa 
Bożego.

Słowo Boże jest słowem działającym: stw a­
rza to, co Bóg mówi. Tak jak pierwsze stwo­
rzenie, tak  i to  ponowne stworzenie u  począt­
ków Nowego Przym ierza dzieje się poprzez 
działające słowo i słuchające u-ch-o Marii.
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Niesłychane posłanie o narodzeniu z dziewicy 
nie jest niczym innym, jak  posłaniem stw orze­
nia. Są ludzie, którzy sądzą, że mogą jeszcze 
uwierzyć w  „Boga Stworzyciela”, lecz wyznać, 
że „Jezus narodził się z Marii Dziewicy” jest 
dla nich absolutną niemożliwością. Takie tw ier­
dzenia rozm ijają się z wymową Biblii. Równie 
łatwo czy również trudno jest uwierzyć w  na­
rodzenie z Dziewicy, co w stworzenie świata 
poprzez Słowo.

Prostackie usiłow ania

Istnieje wystarczająco dużo prób innego w y­
tłum aczenia narodzenia z Dziewicy. Modne 
czasopisma nazywają Jezusa nieślubnym  dziec­
kiem Józefa. Inni sądzą, że na powstanie owej 
opowieści Nowego Testam entu m iały wpływ 
stare greckie podania o narodzinach półbogów: 
bóg przyjm ował ludzką postać, łączył się z czło­
wiekiem i płodził półboga.

Wszelako niemożliwe jest, by takie legendy 
przeniknęły do duchowego świata Nowego Te­
stam entu czy Biblii w  ogóle, choćby z tego pro­
stego powodu, że Duch, z którego zostaje po­
częty Jezus jest pozbawiony specyficznych cech 
rodzaju, lub płci.

Narodziny Jezusa — to narodziny poprzez 
Słowo. Bóg stw arza bez pomocy Józefa, nie po­
trzebuje On człowieka i działa w sposób dla 
człowieka niezrozumiały, a przecież stwarza.

Bóg nie daje za w ygraną

Tego czego m usiał niegdyś doświadczyć Józef, 
do dziś doświadcza każdy, kto usłyszy o cudzie 
Bożego Narodzenia. Bóg działa niezależnie od 
naszych zamysłów i planów. Tam, gdzie ludzie 
zaczęli objaśniać Boży cud stworzenia, niszczyli 
go i sami sobie odbierali możliwość zbawienia.

Rozum nazywa narodzenie z dziewicy czymś 
bezsensownym, absurdalnym . Tym samym ro­
zum zaświadcza, że jest u  kresu swoich możli­
wości. Jest to mimowolny profetyzm. Rozum 
jest u  kresu swoich możliwości. Bez Jezusa cały 
świat jest u  kresu, u kresu jesteśm y my sami, 
na wieki oddzieleni od Boga.

Nowina o Bożym Narodzeniu napełnia nas 
nadzieją: Bóg nie daje za wygraną! Jego miłość 
szuka człowieka nie dlatego, że go potrzebuje, 
ale dlatego, że Bóg nas kocha. Miłość Boga — 
to nie idylla; przyjm uje ona konkretną postać, 
staje się ciałem, staje się człowiekiem w Jezu­
sie, Synu Bożym.

Droga Marii w  ciemność

Czy zastanawialiśm y się kiedykolwiek nad 
tym, czego właściwie Bóg wym agał od Marii? 
Ma ona zajść w  ciążę w  tajem niczy sposób. Ni­
komu nie może tego wytłumaczyć, i n ikt jej 
nie uwierzy. (Do dziś w  szkołach, zakładach 
pracy, czy po prostu w  skupiskach ludzkich 
dziewicze m acierzyństwo Marii bywa przedmio­
tem  dowcipów i prostackich żartów). Dla Marii 
oznacza to odtrącenie przez rodzinę, prawo zaś 
żąda ukamienowania. Józef musi tę, k tórą ko­
cha, wydać na  śmierć przez ukamienowanie.

Cóż to znaczy, że Maria, wiedząc o tym  wszy­
stkim, mówi: „Oto ja  służebnica Pańska, niech 
mi się stanie według słowa twego?” M aria tym 
samym w ydaje na siebie w yrok śmierci, zgadza 
się nań. Nie ma innej drogi. Je j syn przyjdzie 
na ten świat nie tylko w brew  naturze, ale i 
w brew  praw u i moralności.

Do dzisiaj Bóg działa wbrew chęci zrozumie­
nia Jego tajemnic, w brew  tęsknocie do światła 
i jasności. Chce On przebywać w  mroku. Nie 
niweczy rozpaczy, nie przełam uje samotności i 
nie ociera łez wylanych na to, żeby nigdy już 
nie było tajemnego cierpienia i łez.



„N iejeden raz m rok spadnie na ludzkie cier­
pienia i winy. A przecież wraz z nam i w ędruje 
gwiazda Bożej łaski” . Bóg chce nam tow arzy­
szyć w  drodze poprzez ciemność. Od M arii ocze­
kuje się, żeby udała się w  ciemność, lecz Bóg 
pójdzie wraz z nią. Życie z Jezusem  — to  nie 
czyste światło i słońce; prowadzi ono w  ciem­
ność. Towarzyszy nam  jedynie wiedza, że On 
nas prowadzi. I wiedza, że On tak  chce, sprawia, 
że M aria gotowa jest w yruszyć w drogę przez 
„dolinę śmierci” .

Bóg chce współpracy człowieka

Bóg nie potrzebuje człowieka. A jednak histo­
ria Bożego Narodzenia w raz z wszelkim tajem ­
niczym działaniem Boga jest świadectwem tego, 
jak Bóg przyjm uje człowieka na służbę. Staje 
się to jasne na przykładzie M arii i Józefa. Od 
początku świata Bóg działa nie tylko bezpo­
średnio z nieba, niczym wystrzelona pionowo w 
górę strzała, k tóra ponownie trafia  ziemię, lecz 
także niejako w linii poziomej.

Gdy dokonało się stworzenie, poprzez pio­
nową ingerencję z góry Bóg woła w  kierunku 
ziemi: „Niech się ukaże suchy ląd! Niech za­
zieleni się ziemia...”. A na końcu historii stwo­
rzenia są słowa: „Takie jest pochodzenie nieba 
i ziemi”. A dalej Biblia obfituje w  księgi po­
chodzeń, aż do Adama. W szystkie one mówią 
nam: Bóg zadziałał w  pojedynczym człowieku, 
i to była Jego historia na ziemi.

I  oto na początku nowego św iata ,; k tóry roz­
poczynają narodziny w  Betlejem, znajduje się 
również pewien rodowód — rodowód Józefa, aż 
do domu Dawida wstecz. Józef m a tem u dzie­
cięciu, zrodzonemu bez jego udziału, udzielić 
swojego rodowodu, przyznać mu Dawidowe po­
chodzenie.

Józef ma uczynić jeszcze w ięcej: dać dziecku 
szansę na to, aby się w  ogóle mogło urodzić. 
Józef jest pobożnym, tj. praw ow iernym  mężem, 
i dlatego jego obowiązkiem! jest oskarżyć Marię, 
wydając ją  tym  samym na śmierć przez uka­
mienowanie. Do tego jednak nie potrafi się 
zmusić. M aria mogłaby oświadczyć w  Sanhed­
rynie, że nie dała swojej zgody, lecz Józef ją 
przym usił — to oznaczałoby dla niej wolność, 
gdyby Józefa nie było w  mieście i tym  samym 
nie mógłby świadczyć przeciwko niej. Dlatego 
Józef decyduje się zniknąć, uciec, ażeby dać 
Marii szansę skłamania.

I w tedy Bóg sprzeciwia się. Jego Królestwo 
nie jest zbudowane na kłam stw ach i sztuczkach. 
„Przyjm ij Marię do siebie! To, co w  niej żyje, 
jest z mojego Słowa!” Bóg przyjm uje na swoją 
służbę możliwości Józefa: jego pochodzenie, je­
go nieskazitelną opinię, jego prawowierność. 
Tak zaczyna się droga do Betlejem, tak  Jezus 
zostaje synem cieśli.

Do dzisiejszego i dnia Bóg chce naszej służby, 
naszej pochwały, naszego kazania, naszej ofiary, 
naszej działalności, naszego życia. Ile jesteśm y 
w stanie poświęcić temu, co kochamy? Ile z 
naszej miłości, siły, czasu i ofiary jesteśm y go­
towi zainwestować dla Jezusa i Jego nauki? 
Bóg chce korzystać z naszych możliwości.

Bóg żąda M arii dla swojej drogi i swojego 
planu. M aria trw oży się i drży. Odkąd człowiek 
wyłam ał się z Bożego świata, jego zetknięciu 
z Bogiem zawsze towarzyszy lęk. Zawsze, gdy 
Bóg wychodzi człowiekowi naprzeciw, wzywa 
go i daje mu zadanie, człowiek się trwoży. Lecz 
teraz M aria doświadcza tego, że nie musi się 
bać. Doświadcza na sobie działania Boga, od­
daje swoje życie w  Jego ręce, cicha i gotowa, 
i wie: Bliskość Boga niweczy wszelką trwogę.

Narodzeni na nowo do życia z Boga

Boże Narodzenie — to nowa historia stwo­
rzenia na początku historii zbawienia przez Je ­
zusa. . Ów cud stworzenia zostanie przekazany 
następnym  pokoleniom jako cud ponownego 
stworzenia.

W nocy przychodzi do Jezusa Nikodem, by 
zapytać Go o Jego tajemnicę, i Jezus mówi do 
niego: „...jeśli się kto nie narodzi na nowo, nie 
może ujrzeć Królestwa Bożego” . Nikodem w 
sposób dziwnie prostacki usiłuje zrozumieć Je ­
zusa: „Czyż może człowiek powtórnie wejść do 
łona m atki swojej i urodzić się?” A Jezus po­
w tarza: Tak, narodzić się z w ody i Ducha, po­
przez cud nowego stworzenia.

I to dotyczy nas. N ikt nie musi rezygnować, 
n ik t nie m usi być zgubiony. Bóg nie pragnie 
naszego zniszczenia, \ Bóg chce, byśmy żyli i byli 
zbawieni. Istnieje coś takiego, jak  nowy począ­
tek, nowe narodziny, nowe życie z Jezusa i z 
Jezusem. Narodziny te czekają na nas na za­
kręcie drogi, k tóra prowadzi nas do Królestwa 
Bożego. Kto chce żyć z Boga, z Bogiem i dla 
Boga, niech się modli: „Przyjdź, Duchu Stwo­
rzycielu!”

KAZIM IERZ M UKANTY

Z  okazji P am iątk i 
Narodzenia 

I Pańskiego  
serdeczne życzenia  
w szystk im

C zyteln ikom  
ińłpracownikem

sk łada:
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HENRYK KRZYSIUK

Dojrzałość duchowa — użyteczni dla Boga

; £l_ (Dokończenie artykułu zam ieszczonego w nrze 10/85 i 11/85)

1. Aby doświadczać zwycięstwa

Przebaczanie przez w ierzących jest konieczne, jeżeli 
m ają oni doświadczać zwycięstw a w  swoim życiu. 
B rak przebaczenia i u raza zatrzym ują dopływ  Bożego 
błogosławieństwa i odcinają dopływ Jego mocy do 
wierzącego. Jezus jasno stw ierdził, że ci, którzy od­
m aw iają przebaczenia swoim braciom, nie będą do­
świadczać przebaczenia od Boga. „Bo jeśli odpuścicie 
ludziom ich przewinienia, odpuści i w am  Ojciec wasz 
niebieski. A jeśli nie odpuścicie ludziom, i Ojciec 
wasz nie odpuści w am  przew inień waszych” (Mt. 6, 
14-15). Nauczał swoich uczniów, aby prosząc o prze­
baczenie, uzależniali je  od swego przebaczenia innym  
(Łk. 11, 4). „I odpuść nam  nasze winy, jak  i my od­
puszczamy naszym  w inow ajcom ” (Mt. 6, 12).

Jedną z bardzo powszechnych przyczyn tego, że 
modlitwy w ierzących nie o trzym ują odpowiedzi, jest 
brak  przebaczenia. W w ielkiej lekcji Jezusa n a  tem at 
w iary i m odlitwy (Mk. 11,22-26) widzimy w yjaśnioną 
tę  sam ą zasadę. Gdy idziemy się modlić, m am y prze­
baczyć tym, którzy nas skrzywdzili. Pow tórnie Jezus 
mówi, że jeżeli m y nie przebaczymy, Bóg nie p rze­
baczy nam . M odlitw a nie będzie w ysłuchana i w iara 
będzie bezsilna, jeżeli w  swoim sercu człowiek będzie 
chować zgorzknienie i b rak  przebaczenia w  stosunku 
do kogokolwiek.

2. Sprawa serca, nie tylko myśli i słów

Przebaczenie m usi pochodzić z serca, poniew aż tam  
została rozlana w  nas miłość Boża. „A nadzieja nie 
zawodzi, bo miłość Boża rozlana jest w  sercach1 n a ­
szych przez D ucha Świętego, k tó ry  nam  je st dany” 
(Rzym. 5, 5). W naszym  sercu istnieje moc, k tó ra  
przewyższa wszelką urazę czy zgorzknienie, których 
mogliśmy doświadczyć w  naszych um ysłach czy em o­
cjach. Lecz m usim y w  naszych działaniach zdecydo­
wać się n a  kierow anie sercem, a nie em ocjam i. P rze­
baczenie komuś tego, że nas skrzywdził, je s t bitw ą 
w  um yśle i emocjach. N ieprzyjaciel zawsze będzie 
sprow adzał z pow rotem  m yślowy obraz tego, co zrobił 
nam  ten, kto nas skrzywdził, odtw arzając go w  nas 
nieustannie n a  nowo. Nie możemy sobie pozwolić n a  
rozm yślanie w  oparciu o te obrazy. M usimy odrzucić 
je zaraz, gdy pow stają.

Gdy Bóg przebacza, zapomina! „Ja, jedynie Ja, mogę 
przez ■■wzgląd- n a-s ieb ie  zmazać tw oje przestępstw a i 
twoich grzechów nie wspom nę” (Iz. 43, 25). Jeżeli m a­
my naśladow ać Boga w  przebaczeniu, to m usim y p rze­
baczać w ten sam  sposób, tzn. zapominać, co zrobił 
nam  ten, kto nas skrzywdził, tak  jakby  się to nigdy 
nie wydarzyło. W ten  sam  sposób Bóg przebaczył 
nam .

B. Unikanie sporu

Zbór w K oryncie był żywą społecznością, gdzie dary 
Ducha w  pełni były m anifestow ane. Paw eł powiedział
0 nich: „Iżeście w  nim  ubogaceni zostali we wszystko, 
we wszelkie słowo i wszelkie poznanie, ponieważ św ia­
dectwo o C hrystusie, zostało utw ierdzone w  was, tak  
iż nie b rak  w am  żadnego daru  laski, wam, którzy 
oczekujecie objaw ienia Pana naszego Jezusa C hrystu­
sa” (1 Kor. 1, 5-7).

Ten zbór wiele w iedział o poruszeniu Bożego Ducha
1 nam aszczeniu Bożym. A jednak  do tego zboru Paw eł 
powiedział: „Jesteście cieleśni”, poniew aż pozwolili, by 
zazdrość i spór weszły między nich. „Jeszcze bowiem 
cieleśni jesteście. Bo skoro między w am i je st zaz­
drość i kłótnia, to czyż cieleśni nie jesteście i czy na 
sposób ludzki nie postępujecie?” (1 Kor. 3, 3). N a­
zwał ich cielesnym i dziećmi, ponieważ nie postępo­
w ali w miłości Boga, lecz spierali Się i kłócili (1 Kor. 
3, 1-2).

W Biblii grzech sporu  je st w ym ieniony między ta ­
kim i grzechami, jak  hulanki, p ijaństw o, rozwiązłość 
seksualna i zmysłowość (Rzym. 13, 13). Paw łow a li­
sta  „uczynków ciała” zaw iera: wszeteczeństwo, n ie­
czystość, rozpustę, bałwochwalstwo, czary, wrogość, 
spór, zazdrość, gniew, know ania, waśnie, odszczepień- 
stwo, zabójstwo, p ijaństw o i obżarstwo (Gal. 5, 19-21), 
W rzeczywistości dziewięć z szesnastu wyliczonych 
grzechów m a do czynienia w  jak iś sposób ze zgorzk­
n ieniem  i sporem. B iblia mówi, że ci, k tórzy żyją 
według ciała (tzn. jego uczynków), um rą (Rzym. 8, 13; 
Gal. 5, 21).

Spór jest niebezpieczny! Gdy w ierzący postępuje w 
ten  sposób — żyje w edług ciała! B iblia wzywa chrze­
ścijan, aby zadali śm ierć uczynkom  ciała poprzez 
Ducha, tak, aby mogli żyć. „Jeśli bow iem  w edług ciała 
żyjecie, umrzecie; ale jeśli Duchem, spraw y ciała 
um artw iacie, żyć będziecie” (Rzym. 8, 13). K iedy­
kolw iek spór lub zgorzknienie po jaw iają  się w  w ie­
rzącym, m uszą być uśm iercone. „Mówię więc: Według 
Ducha postępujcie, a nie będziecie pobłażali żądzy cie­
lesnej” (Gal. 5, 16). Pożądaniem  ciała je s t wzburzenie 
i zgorzknienie wobec ludzi, spór z innym i i w alka. 
Jeżeli będziemy postępować zgodnie z Duchem i poz­
wolimy n a  pojaw ienie się owocowi naszego odnowio­
nego ducha, nie będziemy spełniali tych pożądań. 
Owocem ducha jest miłość, poniew aż miłość Boża 
została rozlana w  naszych sercach. Jeżeli zadamy 
śm ierć sporowi i będziem y kierow ać się w skazaniam i 
Ducha, w tedy owoc miłości zacznie rozw ijać się w  
naszym  chrześcijańskim  postępow aniu.
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1. Kontroluj swoje usta

Spór pow staje przez język i przez niego jest roz­
palany, więc zadanie śmierci tem u czynowi ciała za­
czyna się od kontroli słów, które wypowiadam y. Spór 
jest rozniecany ustam i i przez ich kontrolow anie może 
być zatrzym any.

„Gdy nie m a drzewa, ogień gaśnie; gdy nie ma 
oszczercy, zwada u s ta je” (Przyp. 26, 20). P lotkarzem  
jest ten, kto rozgłasza to, co ktoś inny pow iedział czy 
zrobił, po to, aby go skrzywdzić. Takie plotkow anie 
jest opałem, k tó ry  podtrzym uje spór i w alkę. „Zataja 
w ystępek ten, kom u zależy na przyjaźni; lecz kto o 
nim  rozgłasza, rozłącza przyjaciół” (Przyp. 17, 9).

2. Z dala od plotek

Jeżeli człowiek będzie un ikał plotek i nie będzie 
się w nie angażował, spór nie będzie problem em  w 
jego życiu. Lecz jeżeli ktoś n ieustannie p lo tkuje i ob- 
mawia, zawsze mówiąc źle o innych, będzie źródłem 
sporu gdziekolwiek pójdzie. Człowiek nie może postę­
pować w miłości jednocześnie mówiąc źle o innych. 
Postępowanie w  miłości zaczyna się od słów, które 
mówimy o innych. „Niech żadne nieprzyzw oite słowo 
nie wychodzi z ust waszych, ale tylko dobre, które 
może budować, gdy zajdzie potrzeba, aby przyniosło 
błogosławieństwo tym, którzy go słuchają” (Ef. 4, 29). 
Człowiek nie udziela łaski słuchaczowi, jeżeli mówi 
tylko negatyw ne rzeczy na tem at innych ludzi. P lo t­
ka nie udziela łaski i życia, jedynie śmierć.

Stój z daleka od p lotki i od tych, którzy  plotkują! 
Jeżeli nie możesz powiedzieć o kim ś czegoś dobrego, 
nie mów nic! Oczywiście są sytuacje, gdy konfron ta­
cja z praw dą jest nieunikniona. Miłość nie zawsze jest 
słodka i m ilu tka. Gdy p raw da je s t w ypow iadana w 
miłości, Bóg zawsze udziela łaski tym, którzy jej s łu ­
chają. P ło tka je s t rozryw ką ludzi złośliwych, a  nie 
tych, którzy sercem  pragną dobra innego człowieka.

3. Znak dojrzałości

Jednym  ze znaków dojrzałości chrześcijanina jest 
zdolność kontrolow ania języka. „Jeśli kto w mowie 
nie uchybia, ten  jest mężem doskonałym, k tóry  i całe 
ciało może utrzym ać na wodzy” (Jak. 3, 2). B iblijnym  
wzorcem dla wierzących jest nie mówienie źle o n i­
kim  (Tyt. 3, 2; 1 P tr. 2, 1; Jak . 4, 11). To także może 
być zrealizowane jedynie przez nauczanie się kon tro ­
low ania swojego języka. Jakub  powiedział, że n ie­
natu ra lne jest to, aby błogosławieństwo wobec Boga 
i przekleństwo wobec ludzi wychodziło z tych sam ych 
ust (Jak. 3, 9-11). Tak samo n ienatu ralne  jest aby 
nowo narodzony wierzący, k tó ry  został napełniony 
miłością Boga, mówił złe rzeczy i oszczerstwa o in ­
nych ludziach. Spór nie jegt norm alny dla chrześci­
janina.

C/M anifestowanie miłości

Gdy postępujem y w  miłości wobec innych, m ani­
festujem y na zew nątrz dzieło, k tóre Bóg zrealizował 
w nas, gdy narodziliśm y się na nowo. Ci, którzy są 
wokół nas, mogą w tedy zobaczyć charak ter Boga w 
naszym  życiu. Jezus w zyw a nas, swoich uczniów, aby­
śmy postępow ali ja k  nasz niebieski Ojciec i w spół­
zawodniczyli z Nim w. sposobie postępow ania z ludź­

mi. Miłość Boga do ludzkości nie jest uw arunkow ana 
jej m iłością do Niego i tak  samo nasza miłość do 
innych nie może być oparta  n a  ich miłości do nas. 
Gdy działam y w  ten  sposób, okazujemy, że jesteśm y 
dziećmi Boga m anifestującym i Jego dobroć i um iło­
w anie tym, którzy są wokół nas.

„Bądźcie więc naśladow cam i Boga jako dzieci um i­
łow ane” (Ef. 5, 1). N aśladujem y Boga, naszego Ojca, 
postępując w miłości wobec naszych braci i św iata. 
Bóg jest m iłością i Jego działania są motywowane 
przez miłość, więc również nasze działania muszą być 
przez nią, nie przez gniew czy egoizm, kierow ane. Za 
każdym  razem, gdy w ierzący odpłaca dobrem  za zło, 
naśladuje Boga. Zawsze, gdy bezw arunkow o przeba­
cza, gdy zostaje skrzywdzony, postępuje tak, jak  mówi 
Biblia. Gdy dajem y innym  nie oczekując niczego w 
zamian, postępujem y śladam i Pana Jezusa, k tóry  za 
darmo oddał swoje życie za nas, choć m y nie mogli­
śmy Mu się niczym odwzajem nić. „Po tym  poznali­
śmy miłość, że On za nas oddał życie sw oje; i my 
winniśm y życie oddawać za b rac i” (1 Ja n  3, 16).

1. Postępowanie według Ducha

„Gdyż ciało pożąda przeciwko Duchowi, a Duch 
przeciwko ciału, a te są sobie przeciwne, abyście nie 
czynili tego, co chcecie" (Gal. 5, 17). Pożądaniem  ciała 
jest postępowanie w  sporze, gniewie i zgorzknieniu. 
Ciało nie chce przebaczyć ani kochać tych, którzy nie 
odw zajem niają się miłością. P ragnie tylko tego co za­
spokaja ego (własne „Ja”). Jeżeli postępujem y według 
pożądań ciała, w tedy spór i egozim będą w  naszym 
życiu zam iast owocu miłości. „W edług Ducha postę­
pujcie, a nie będziecie pobłażali żądzy cielesnej” (Gal. 
5, 16). Aby postępować w  miłości, m usim y zadać 
śm ierć uczynkom ciała (Rzym. 8, 13), k tórym i są: 
wrogość, spór, zawiść, w ybuchy gniewu, kłótnie, n ie­
zgoda, rozłamy, zazdrość (Gal. 5, 19-20) i postępować 
według nowego stw orzenia, którym  jesteśm y w e­
wnątrz. Nasze czyny muszą być kierow ane przez nowe 
stw orzenie w nas, a nie przez ciało.

Gdy stajem y wobec sytuacji, w  której zostaliśmy 
skrzywdzeni, często pojaw ia się pragnienie, aby od­
dać. Nie pochodzi ono z ducha, lecz z ciała. Je st to 
decyzja wierzącego, k tórej m usi on staw iać czoła co­
dziennie. Czy w  takiej sy tuacji będziesz reagował 
według tego, co mówi ciało ;(„dlaczego nie m am  mu 
oddać”) czy w edług tego, co mówi tw ój stworzony na 
nowo duch („postępuj w  miłości i przebacz mu od 
razu”)? B iblia mówi, że jeżeli będziemy „ postępować 
według Ducha, to nie będziemy wykonywać, pragnień 
ciała, aby w ziąć odwet.

2. Życie dla innych

Jednym  z w yróżniającyh znaków miłości Boga jest 
bezinteresowność. Czytając ewangeliczne opisy życia 
i posługi Jezusa stw ierdzam y, że cokolwiek „On uczy­
nił, nie miało egoistycznej motywacji. Wszystko zrobił 
dla chwały Boga i dla dobra innych. I w  końcu 
wszystko, co miał, oddał za nas (Jan  15, 13", Flp. 2, 
5-8). Gdy poszedł na krzyż, nie patrzył na swoje w ła­
sne . dobro, lecz n a  nasze. „Albowiem znacie łaskę 
P ana naszego Jezusa Chrystusa, że będąc bogatym, 
stał się dla . was ubogim, abyście, ubóstwem jego ubo­
gaceni zostali” (2 .Kor.. 8, 91. .
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Jezus, nasz Pan, pozostawił tę bezinteresowność jako 
przykład do naśladow ania dla nas. Żył po to, aby 
zadowolić Boga (Hebr. 10, 7) i służyć innym . „Po­
dobnie jak  Syn Człowieczy nie przyszedł, aby m u słu ­
żono, lecz aby służył i oddał życie swoje n a  okup za 
w ielu” (Mt. 20, 28). W ten  sam  sposób m y m am y 
służyć potrzebom  naszych braci, a nie jedynie n a ­
szym interesom . Miłość Boga elim inuje wszelkie egoi­
styczne interesy, ponieważ koncentru je się zawsze n a  
zewnątrz, a nie n a  w nętrzu. „Niechaj każdy baczy nie 
tylko n a  to, co jego, lecz i n a  to, co cudze” (Flp. 2, 4);

Człowiek, k tóry  postępuje w  miłości Boga, zawsze 
s ta ra  się zbudować i błogosławić innych, a nie jedy­
nie siebie. „Każdy ż nas niech się bliźniem u podoba 
ku jego dobru, dla zbudowania. Bo i C hrystus nie m iał 
upodobania w  sobie samym, lecz jak  napisano: „U rą­
gania urągających tobie na m nie spadły” (Rzym. 15, 
2-3). Paw eł posłużył się tą  zasadą, aby skorygować 
niektóre błędy, k tóre m iały m iejsce w  zborze ko- 
rynckim . Pokazał im, że gdyby postępow ali w  m i­
łości, n ie robiliby niektórych z tych rzeczy, za które 
ich strofował.

3. Zawsze m iękka

Miłość Boża nie zawsze je st słodka i m iękka. Jezus 
n ieustannie postępow ał w  miłości, a jednak  m iał k ilka 
ostrych słów dla faryzeuszy. N aw et uczniowie Jezusa 
słyszeli surowe napom nienia z ust Pana. Gdy je  w y­
powiadał, nie przestaw ał kroczyć w  miłości. P rze­
ciwnie, upom inał ich dlatego, że kochał ich i chciał, 
aby nauczyli się i wzrośli. Jego m otyw acją nie był 
egoistyczny gniew. Nie reagow ał n a  podstaw ie pod­
rażnionych emocji, lecz k ierow ał się miłością i bez­
interesow ną troską o ich dobro.

Są chwile, gdy łatw iej nam  nie powiedzieć nic, niż 
popraw ić kogoś, kto tego potrzebuje. Często obaw ia­
my się negatyw nej reakcji i ostrych słów w  odpo­
wiedzi. Lecz czasami spraw ą miłości je s t skorygow a­
nie tej osoby. T rw anie w  m ilczeniu może być łatw e 
dla nas, lecz może być bardzo trudne dla samego za­
interesowanego. „Lepsza jest jaw na nagana, niż n ie­
szczera miłość” (Przyp. 27, 5). Jeżeli unikam y skory­
gowania brata , ponieważ wygodniej dla nas jest nie 
upomnieć go, w tedy nie postępujem y w  Bożej m iło­
ści! K ierujem y się „miłością u k ry tą”, k tó ra  nie jest 
m iłością Bożą.

Postępowanie w  miłości nie oznacza schlebiania in­
nym. Czasami będziemy m usieli upom nieć braci wo­
kół nas w  duchu łagodności. To nie znaczy jednak, 
że m am y chodzić i o tw arcie krytykow ać ludzi za każ­
dym razem, gdy nas nie zadowolą. M otyw acją dla tego 
rodzaju czynności jest nie miłość, lecz egoistyczny 
gniew. Gdy widzim y jednego z braci pochwyconego 
przez coś, o czym wiem y, że może w yrządzić m u szko­
dę, w tedy przez miłość jesteśm y zobowiązani do po­
wiedzenia czegoś w  związku z tym. „Kto strofu je 
bliźniego, zbiera w  końcu więcej podziękow ania niż 
język schlebiający” (Przyp. 28, 23).

i. Poważna decyzja

Jeżeli w ierzący m a m ieć udział we w szystkich bło­
gosławieństwach, k tóre Bóg m a dla niego, w tedy m usi 
podjąć poważną decyzję o postępow aniu w  miłości 
wobec innych ludzi. B iblia w yraźnie mówi, że ci, k tó ­
rzy nie postępują w  miłości, n ie zadow alają Ojca. W

rzeczywistości obłudą jest mówienie, że kocham y Bo­
ga, jeżeli nie okazujem y miłości wobec braci. „Jeśli 
kto mówi: M iłuję Boga, a nienaw idzi b ra ta  swego, 
kłam cą jest; albowiem  kto nie m iłuje b ra ta  swego, 
którego widzi, nie może miłować Boga, którego nie 
w idzi” (1 Ja n  4, 20). Ci, którzy kochają Boga, ko­
chają dzieci, k tóre narodziły  się z Niego (1 Ja n  5, 1).

Ścieżka miłości je s t jedyną ścieżką pokoju i zado­
wolenia, po k tórej idzie w ierzący chrześcijanin. Gdzie 
nie m a miłości, tam  je st jedynie ryw alizacja i zam ie­
szanie. I dlatego jedynie dobro może w yniknąć z tego, 
że w ierzący decyduje się zrezygnować ze sporu i po­
stępować w miłości. To w łaśnie n a  ścieżice miłości 
Bóg w ylew a swoje błogosławieństwa. To n a  niej jest 
harm onia dla domu, jedność dla zboru i całego K o­
ścioła.

Bóg pragnie objawić sw ą miłość św iatu spragnio­
nem u rzeczyw istej miłości, lecz może to robić jedynie 
przez nas, swoich ludzi. W ezwał nas, abyśm y byli 
ludźm i miłości, którzy żyją, działają i poruszają się 
w  takim  rodzaju miłości, o k tórym  św iat nic nie wie. 
K iedy zaczniemy działać w  ten  sposób, św iat zauw a­
ży, że jesteśm y uczniam i Jezusa Chrystusa. „Nowe 
przykazanie daję w am , abyście się w zajem nie m iło­
wali, jak  J a  was um iłowałem  abyście się i wy w za­
jem nie m iłowali. Po tym  wszyscy poznają, żeście ucz­
niam i moimi, jeśli m iłość' w zajem ną mieć będziecie” 
(Jan 13, 34-35).

VIII. MIŁOŚĆ

Głównym atrybutem  Boga jest miłość. Je st ona tak  
bardzo częścią jego charak teru , że B iblia mówi: Bóg 
jest m iłością (1 Ja n  4, 8). Je s t ona sam ą substancją 
Jego charak teru , czynnikiem  m otyw acyjnym  we 
wszystkim, co robi. Apostoł Ja n  powiedział, że Bóg i 
miłość — to jedno (1 Ja n  4, 16). Ogrom na miłość Boga 
do nas jest w idoczna w  tym, że posłał swojego je ­
dynego Syna, aby um arł, w  celu odkupienia nas. Gdy 
byliśm y nieprzyjaciółm i i grzesznikam i, posłał swojego 
Syna, Jezusa, aby um arł za nas (Rzym. 5, 8).

B iblia świadczy o ogromie miłości Boga i Jego łaski 
.(Ps. 36, 6; 57,, 11; 100, 5; 103, 17; 13|6, 1). Dawid był 
pew ny Boga, ponieważ ufał w  Jego nieskończone m iło­
sierdzie (Ps. 1; 13, 5). Miłość Boga jest tak  rozległa, 
że może być zrozum iana tylko dzięki objaw ieniu przez 
Ducha Świętego. P aw eł m odlił się gorąco za zbór w  
Efezie, aby mógł zacząć rozum ieć tę miłość (Ef. 3, 
17-19).

Słowo „miłość” je st dzisiaj używ ane w  różnych sy­
tuacjach  i czasami oznacza co innego. Słyszymy, jak  
ludzie mówią: „Kocham lody”, „Kocham psy”, „Ko­
cham  m oją żonę”, „Kocham Boga”. Miłość może ozna­
czać wszystko, od łagodnego uczucia aż do intensyw ­
nego, em ocjonalnego przyw iązania, lecz gdy Biblia 
mówi: „Bóg jest m iłością”, nie mówi o p ły tk im  uczu­
ciu ani o em ocjonalnym  przyw iązaniu.

Greckie słowo, k tórym  posługuje się Nowy Testa­
m ent n a  opisanie Bożej miłości, to słowo „agape”. 
Oznacza tak i rodzaj miłości, k tó ra  je s t kierow ana do 
tych, którzy n a  n ią nie zasługują. To miłość bez­
p ła tna, niezasłużona. D aje nie prosząc o nic w  za­
m ian. To je st ta  miłość, k tó rą  Bóg nas ukochał; Bóg 
jest Agape. O bdarzył nas nią, gdy byliśm y jeszcze 
wyobcowanym i i całkowicie zbuntow anym i grzeszni­
kam i. Kochał nas na tyle, aby posłać Jezusa.
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Św iat nie wie nic o Bożej miłości „agape”, gdyż zna 
jedynie natu ra lną , ludzką miłość, k tó ra  często je st 
egoistyczna i egocentryczna. Odpowiada jedynie w te­
dy, gdy jest nagradzana, lecz n ie  będzie dawać, gdy 
nie m a żadnej obietnicy zwrotu. Jezus powiedział, że 
naw et bezbożni odczuw ają tak ą  miłość: kochają tych, 
którzy ich kochają i pozdraw iają tych, którzy ich poz­
draw iają (Mt. 5, 46-47). Z apraszają  na swoje uczty 
jedynie tych, którzy z kolei ich zapraszają (Łk. 14,12).

Lecz Boża miłość, agape, jest niepodobna do miłości 
tego św iata. D aje nie dom agając się niczego w  za­
m ian, jest uprzejm a dla niewdzięcznych, złych ludzi 
(Łk. 6, 35), naw et gdy oni n a  to n ie  zasługują. Miłość 
Boża nie jest z tego św iata, jest całkowicie n ad n a tu ­
ralna, tak  jak  i Bóg. Nie m ożna znaleźć jej źródła w 
tym  świecie, k tóry  w  żaden sposób nie może z n ią  
rywalizować lub upodobnić się do niej. Jedynym  źród­
łem nadnatu ralne j m iłości-agape jest Bóg.

I
A. Uczestnicy Bożej natury

N aturą Boga je st miłość i każdy w ierzący sta ł się 
jej uczestnikiem , gdy narodził się n a  nowo (2 P tr. 
1, 4). Oznacza to, że dzieci Boże m ają  w  sobie (tzn. 
w  swoim duchu) cechy wszechmocnego Pana. Bóg je st 
miłością i także dzieci z Niego zrodzone są n ią  n a ­
pełnione. Została ona rozlana w  naszych sercach 
przez Ducha Świętego (Rzym. 5, 5). M ieszka w  sercu 
(tzn. we w nętrzu) każdego wierzącego, ponieważ czło­
wiek został stworzony w ew nątrz na podobieństwo sa­
mego Boga (Ef. 4, 24).

1. Prawo Genesis

Praw em  Genesis jest to, że wszystko, co żyje, roz­
m naża się w edług swojego rodzaju  (Gen. 1, 11, 21, 24). 
Psy rodzą psy, koty  — koty, a ludzie — ludzi. Tak 
więc przez dziedziczenie, dzieci są uczestnikam i fizycz­
nej n a tu ry  swoich rodziców. N aw et w  w yglądzie fi­
zycznym dzieci można zauważyć cechy jednego lub 
obojga rodziców. Ja k  absurdalne byłoby, gdyby dziec­
ko miało urodzić się z fizycznymi cecham i psa lub 
kota. Nie — ludzie rodzą ludzkie potomstwo, obda­
rzone cechami swoich ludzkich rodziców.

Zasada ta  m a rów nież zastosowanie w  przypadku 
nowego narodzenia. Ci, którzy są narodzeni z Boga, 
m ają duchową n a tu rę  i cechy swego niebieskiego Ojca. 
Działanie Ducha Świętego przy  now ym  narodzeniu 
przynosi nowe stworzenie, k tóre je s t takie, ja k  Bóg 
Ojciec — napełnione miłością i współczuciem. Bóg 
nie zrodził m nóstw a duchowych m utantów , a jednak 
wielu chrześcijan myśli, że tak  jest. Nie zdają sobie 
sprawy, że m ają  n a tu rę  miłości swojego Ojca. Często 
proszę Go, aby dał im  serce napełnione miłością, albo 
dał im miłość do soby, k tórej nie lubią. Lecz ci, k tó ­
rzy narodzą się z Boga, m ają  w ew nątrz siebie Jego 
cechy. Bóg jest miłością, więc i oni m ają możliwość 
kochania, ponieważ stali się uczestnikam i Bożej n a ­
tury  miłości.

Miłość Boga została w  nich umieszczona, gdy n a ­
rodzili się na nowo.

2. Dowód narodzenia

Apostoł Jan  powiedział, że miłość, k tó rą  Bóg w nas 
umieścił jest czynnikiem w yróżniającym : pokazuje, że

jesteśm y dziećmi Boga (1 Ja n  3, 14). Dowodem naro ­
dzenia człowieka w  rodzinie Boga je st dem onstracja 
Jego charak teru  (tzn. miłości) w  życiu. Jeżeli chrze­
ścijanin  nie kocha, jest podstaw a do pytania, czy 
rzeczywiście zna on Pana. „Kto nie m iłuje, nie zna 
Boga, gdyż Bóg jest m iłością” (1 Ja n  4, 8). Ci, którzy 
są narodzeni w  rodzinie Bożej, są napełnieni Bożą 
miłością, ponieważ narodzili się na Jego obraz. W ie­
rzący są potom stw em  miłości, m ają  Bożą n a tu rę  we­
w nątrz siebie.

3. Nadprzyrodzone zdolności

Jezus rozkazał, abyśm y kochali się naw zajem  tą 
sam ą miłością, k tó rą  On nas kocha. „Takie jest p rzy ­
kazanie moje, abyście się w zajem nie m iłowali, jak  
J a  was um iłow ałem ” (Jan  15, 12). On kocha nas n ad ­
przyrodzoną miłością Boga — miłością „agape”. O ka­
zał ją, gdy w isiał na krzyżu: p rosił Boga, by  prze­
baczył ludziom, którzy drw ili z Niego i ukrzyżowali 
Go i(Łk. 23, 24). Nie było w  Nim żadnej nienawiści 
an i goryczy wobec tych, którzy Go męczyli, jedynie 
troska o ich dobro. To jest miłość nadprzyrodzona. I 
otrzym aliśm y przykazanie, aby taką miłość okazywać 
innym.

Bóg jest spraw iedliw y i nie będzie się dom agał od 
nas czegoś, czego nie jesteśm y w stanie zrobić. Wraz 
z przykazaniem , aby kochać się naw zajem , Bóg dał 
nam  także zdolność do kochania nadprzyrodzoną m i­
łością Bożą — agape. Została ona rozlana w  nasze 
serca przez Ducha Świętego (Rzym. 5, 5). M ęczennik 
Szczepan okazał tę sam ą miłość, gdy m odlił się za 
swoich prześladowców, gdy zabijali go (Dz. 7, 59-60). 
Jego reakcja  pow stała z miłości, k tó rą  Bóg um ieścił 
w  jego sercu.

4. Lekkie jarzmo

„Na tym  bowiem polega miłość ku  Bogu, że się 
przestrzega przykazań jego, a przykazania jego nie są 
uciążliw e” (1 Ja n  5, 3). Przykazanie miłości n ie  je s t 
dla nas ciężarem, ponieważ Bóg um ieścił już w  nas 
taką zdolność. Jezus nie dał nam  przykazania, które 
byłoby ciężkie i trudne do w ypełnienia. Powiedział, 
że Jego jarzm o je st miłe, a Jego brzem ię lekkie (Mt. 
11, 30). Żaden w ierzący nie m a więc wymówki, by nie 
postępować według miłości Boga. O trzym ał przykaza­
nie i zdolność do posłuszeństw a mu. Musi jedynie 
być posłuszny temu, co Bóg powiedział, i zacząć po­
stępować jak  stworzenie miłości, k tórym  On go 
uczynił.

B. Czynnik w yróżniający

Miłość jest podstaw ową cechą nowego narodzenia 
i obecności Bożej n a tu ry  w ew nątrz człowieka. Bóg 
jest m iłością i ludzie z Niego narodzeni będą ją  ob ja­
w iać w  swym życiu. Ci, którzy są narodzeni z Boga, 
są narodzeni z miłości i będą okazyw ali tę cechę swo­
jego stworzyciela. „My wiem y, że przeszliśm y ze 
śm ierci do żywota, bo m iłujem y braci; kto nie miłuje, 
pozostaje w  śm ierci” (1 Ja n  3, 14).

Ja n  napisał swój pierw szy list, ponieważ fałszywi 
bracia weszli do zboru twierdząc, że znają  Boga, gdy 
w  rzeczywistości nie byli zbawieni. Mówi w  nim, jak  
odróżnić tych, którzy są spraw iedliw i od tych, którzy 
są fałszerzami. Ci, którzy są szczerze dziećmi Boga,
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kochają dzieci Boga (1 Ja n  5, 1). Nie może być mowy 
o żadnym m yleniu dzieci Boga i szatana.

1. Niemożliwe do sfałszowania

„Po tym  wszyscy poznają, żeście uczniam i moimi, 
jeśli miłość w zajem ną mieć będziecie” (Jan 13, 35). 
Jezus powiedział, że wszyscy ludzie (tzn. świat) po­
znają uczniów C hrystusa dzięki miłości, k tó rą  będą 
okazywali sobie naw zajem . Miłość Boga je st tym, n a  
podstaw ie czego św iat będzie w  stanie powiedzieć, 
którzy ludzie są od Niego. Miłość Boża jest charak te­
rystyczną cechą wierzącyh, ponieważ jest jedyną rze­
czą, k tórej bóg tego św iata (szatan) nie może pod­
robić.

Szatan nie m a żadnej miłości, nie może naw et zro­
zumieć, czym ona jest. Miłość Boga jest zupełnie po­
zbawiona egoizmu, podczas gdy szatan je st całkowicie 
egoistyczny: nie rozum ie czegoś, co nie m a tej cechy. 
Nie rozumiał, że ak t oddania przez Jezusa swego ży­
cia, uwolni nas od więzów szatana n a  zawsze. Jezus 
był i jest posłany przez O jca jako dar miłości po to, 
aby oddać swoje życie dla odkupienia człowieka. To 
w łaśnie była ta  bezinteresowność, ta  m iłość-agape, o 
k tórej szatan nic nie wiedział. A ponieważ nie znał 
miłości Bożej, nie znał mądrości, k tó ra  leżała u pod­
staw  śmierci Chrystusa, i dlatego ukrzyżował Go.

Tak więc, praw dziw a miłość Boga nie będzie ob ja­
wiać się w  dzieciach szatana, ponieważ nie może on 
podrobić tej miłości. Gdy w ierzący zaczyna postępo­
wać w  miłości Boga, św iat zauw aża to, gdyż fak t, że 
człowiek błogosławi, gdy jest prześladow any, nie jest 
natu ra lny  (Łk. 6, 28). To nie jest natu ra lne , że czło­
wiek nadstaw ia drugi policzek, gdy zostanie uderzony 
(Mt. 5, 39). To jest nadprzyrodzone. Gdy św iat widzi 
nadprzyrodzoną miłość Boga w  działaniu, wie, że jest 
to świadectwo czegoś, czego on nie może stworzyć. 
W ten sposób będzie w  stanie określić, kto jest dziec­
kiem Boga.

2. Więcej niż cuda!

Chociaż Bóg jest potężnym  Bogiem, k tóry  dokonuje 
cudów i znaków przez ręce swoich sług, dzieła n ad ­
przyrodzonej mocy i cuda nie są znakam i w ierzą­
cego. N ieprzyjaciel rozum ie moc i wie jak  ją  w yko­
rzystywać

Moc Boga jest nieskończenie w iększa niż moc sza­
tana, lecz to nie znaczy, że szatan  nie jest w stanie 
dokonywać nadprzyrodzonych cudów. B iblia mówi, że
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w ostatnich dnich będzie posługiwał się tą  zdolnością, 
aby zwodzić ludzi (naw et w ybranych) — (por. Mt. 24, 
24; 2 Tes. 2, 9-10).

T ak więc samo to, że człowiek dokonuje potężnych 
cudów, nie jest żadnym  dowodem, że narodził się z 
Boga. Poszukaj owocu miłości w  życiU) człowieka, a 
nie jedynie mocy. Paw eł bardzo w yraźnie stwierdził, 
że człowiek, k tóry  dokonuje w ielkich i potężnych cu­
dów, jest niczym i jest niepożyteczny, jeżeli nie ma 
miłości (1 Kor. 13, 1-2).

Sam  Jezus mówił o tych, którzy będą dokonywać 
potężnych cudów w  Jego imię, lecz którzy nie są 
częścią Bożej rodziny: „Nie każdy, kto do mnie mówi: 
Panie, Panie, wejdzie do K rólestw a Niebios: lecz tylko 
ten, k tóry  pełni wol-ę Ojca mego, k tóry  jest w  niebie”.

3. Jedno źródło

M iłość-agape pochodzi z jednego źródła. Jedynie 
Bóg ją  posiada i tylko On może jej udzielać. Dzięki 
tem u można odróżnić dzieci szatana od dzieci Boga. 
Dzieci szatana nie postępują w miłości Boga, ponie­
waż nie m ają jej w sobie. Dzieci Boga natom iast s ta ­
ły się uczestnikam i Bożej natury , k tórą jest miłość, 
i m ają ją  w  sobie. Gdy ta  nadprzyrodzona miłość 
objaw ia się w postępow aniu wierzącego, w tedy można 
go zidentyfikow ać jako dziecko Boga.

4. Nieskończone zasoby

Żaden w ierzący nie m a powodu, aby nie postępo­
wać w  miłości Boga. Jako  nowe stw orzenia uczynio­
ne na obraz Boga, m am y w ew nątrz nieskończone za­
soby miłości. Jesteśm y dziećmi Boga i jesteśm y wez­
w ani do naśladow ania naszego Ojca. Bóg jest m iło­
ścią i każdy Jego czyn jest przez n ią motywowany. 
Czyny muszą być uzasadnione miłością, k tórą Bóg 
rozlał w naszych sercach.

Gdy uznam y potężne dzieło nowego narodzenia w e­
w nątrz nas, będziemy w  stanie spełnić Jezusowe przy­
kazanie miłości. Złóż w iarę w  fakcie, że miłość Boga 
przeniknęła każdą część twojego w nętrza i postępuj 
w  niej! Słowo z 1 L istu  do K oryntian  (rozdział 13) 
powinno stać się czymś więcej, niż pobożnym życze­
niem. Musi być rzeczywistością w  życiu każdego z nas. 
Jeżeli pozwolimy człowiekowi miłości w ew nątrz nas 
(opisanemu w  1 Kor. 13) opanować nas i kierować 
wszystkim i naszym i działaniam i, w tedy będziemy n a ­
śladowcam i Boga Ojca i Jego Syna, Jezusa Chrystusa.

H ENRYK K RZYSIUK
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List do redakcji

Szanowna Redakcjo!

Po raz drugi uczestniczyłem  w  K onferencji Mło­
dzieży Chrześcijańskiej. Dylem at mój, czy jako czter­
dziestolatek pasuję do zgromadzonego tow arzystw a, 
rozwiał na szczęście G. Brucks, k tóry  przekonał mnie, 
że niekoniecznie wiek decyduje o tym, czy ktoś jest 
młody, czy stary.

W prasie kościelnej nie doszukałem  się uwag k ry ­
tycznych pod adresem  organizatorów  I Konferencji, 
więc mam powody isądzić że i Il-ga, w  specjalnym  
num erze „C hrześcijanina”, zostanie przez „specjal­
nych” korespondentów  podsum ow ana w  „specjalny” 
sposób, czyli podobnie.

Zastrzegam  na wstępie, żę nie neguję, w ręcz prze­
ciwnie — pochw alam  w spaniały pomysł organizowa­
nia ekum enicznych spotkań młodzieżowych, ale m ając 
na m yśli dobro III K onferencji chciałbym  jako muzyk 
profesjonalista, podzielić się swoimi spostrzeżeniam i 
w  tym  jedynie zakresie.

Muzyka w ypełniła znaczną, jeśli nie przew ażającą 
część uroczystości. Zasadnicze punkty  program u były, 
niestety, słabe. Już widzę zdziwione m iny tej części 
młodzieży, k tórej w iedza o muzyce kończy isię na 
znajomości nazwisk solistów i ich miejscach w św ia­
towej muzyce rozrywkowej. „Magiczhe” nazwisko Clif- 
fa R icharda było olbrzym im  m agnesem  K onferencji; 
Cóż kiedy zawiódł nie tylko mnie. Idol młodzieży, 
w ystępując bez zespołu, z m ierną obsługą techniczną 
bądź co bądź w spaniałej aparatu ry  nagłaśniającej, dał 
nam  lekcję poglądową, że w  dzisiejszej muzyce roz­
rywkowej o sukcesie decyduje nie tylko talent, ale 
aparatura, o rk iestra i wiele ludzi, którzy na sukces 
„gwiazdy” p racu ją  w pocie czoła. W ystęp Cliffa Ri­
charda na K onferencji mógł przypaść do gustu być 
może tylko tym  spośród słuchaczy, którzy nie znają 
piosenkarza choćby z nagrań  płytowych, gdzie zróżni­
cowany repertuarow e śpiew (myślę o muzyce chrześ­
cijańskiej) jest pięknie w yeksponowany. Tutaj uroku 
nie dodawała m onotonią brzm ieniow a gitary, a „dys­
kotekowa" rew ia św iateł nie zastąpiła choćby in s tru ­
m entalnego playbacku. Olbrzymie braw a, k tóre Cliff 
R ichard otrzym ał należą m u się za inne rzeczy — 
tym  razem  pozamuzyczne.

Hasło (rzucone w łaśnie przez Cliffa) — „Nie wszy­
stkie dźwięki oddajm y diab łu” nie uspraw iedliw iło 
dom inacji na K onferencji muzyki beattow ej czy raczej 
rockowej (doprawdy nie wiem, k tó ra  głośniejsza i b a r­
dziej skoczna). K toś powie, że w  zasadzie nic gorszą­
cego, bo hala „G w ardii” to nie kościół a muzykę ta ­
neczną łagodziło „duchowe słowo”, Na pozór wszy­

stko w  porządku, oprócz tego, że nie wszystko musi 
się sprowadzać do gustu Międzykościelnego K om itetu 
Organizacyjnego lub wąskiego grona młodzieży hoł­
dującej muzyce hałaśliw ej. Bo nie tylko taka jest 
„upraw iana” w  naszych Kościołach. A więc — n a ­
leżało, biorąc pod uwagę szerokie grem ium  słucha­
czy, z r ó ż n i c o w a ć  style muzyczne i tym  samym 
uwzględnić fakt, że różne grupy młodzieży m ają różne 
muzyczne zapotrzebowania. Aż się prosiło o jakiś 
liryczny przeryw nik, tymczasem ogólne w rażenie — 
hałaśliwość, a za mało koncentracji i zadumy.

N astępna spraw a to dobór zespołów i solistów. N aj­
bardziej obronną ręką wyszedł solista z Gdańska, Jerzy 
Dajuk, k tóry  szczególnie podobał się w  „Psalm ie 23”, 
wykonanym  w  konw encji hebrajskiej lub węgierskiej. 
Pozostawiam  tę kw estię sam em u kompozytorowi ku 
rozwadze, bo barie ra  ta  jest u niego ledwo uchw y­
tna.

Z nana z ubiegłorocznej K onferencji Beata Głu- 
szak zdaje się nie czyni postępów zarówno w  reper­
tuarze jak  i rozwoju muzycznym, a szkoda. Ciekawa 
głosowo, posiadająca zmysł im prowizacyjny i czująca 
sty l w ykonyw anej przez siebie m uzyki nie zdradza 
dojrzałego muzycznie w nętrza. N adm iernie eksponuje 
głos na niekorzyść ekspresji przekazu śpiewanego sło­
wa.

Do ubiegłorocznych w ykonawców dołączyła „Grupa 
Mojego B ra ta” (której tym  razem  nie słyszałem) i tu  
nasuw a się pytanie — dlaczego organizatorzy nie za­
prosili w tym  roku nowych wykonawców? Nie b rak  
przecież muzycznie zdolnych ludzi w naszym  Koście­
le, a wierzę, że i w  innych. Trzeba zadać sobie trud  
i ich odszukać. Jeśli m uzyka m a w  przyszłości sta ­
nowić mocną stronę Konferencji, to pow inna tą  sp ra­
w ą zająć się osoba kom petentna (niekoniecznie teolog) 
i nie może to być im prowizacja.

Miłym akcentem  K onferencji byli prezenterzy, któ­
rym  zawdzięcza się także trafny  dobór refrenów  oraz 
um iejętność rozśpiew ania wielotysięcznego zgrom a­
dzenia.

Z nadzieją oczekujem y realizacji zam ierzeń zorga­
nizowania festiw alu młodzieżowej (?) m uzyki chrześ­
cijańskiej, choć pew nie młodsza generacja nie pam ię­
ta, że w ram ach Zjednoczonego Kościoła Ewangelicz­
nego, i to nie tak  bardzo dawno temu, odbywały się 
już przeglądy zespołów muzycznych.

W przekonaniu, iż  „prawdziw a cnota (czyt. K om itet 
Organizacyjny) k ry tyk  się nie boi” — z serdecznym 
pozdrowieniem

Ryszard Krawczyk
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Francis A ugust Schaeffer, au to r i czas n a  rozmowę na tem at w iary
apologeta chrześcijański, zm arł 15 chrześcijańskiej. Ktoś inny może
m aja 1984 r. Był znany jako zało- powiedzieć: a m nie n ik t n ie  podą­
życie! „L’A bri” — centrum  d la  m ło- row ał fortepianu, w ięc n ie  mogę ro-
dzieży i intelektualistów . K ilka mie- bić tego lub tam tego. Jednak  każ-
sięcy po jego śm ierci w ydaw ca m a- dy z nas posiada coś szczególnego
gazy nu „Decision” przeprow adził w  sw oim  charak terze i m a także do
rozmowę z jego żoną, Edith. Roz- spełnienia inne zadanie. Kobieta,
mowa dotyczyła wspólnego życia k tóra jest osam otniona m oże zapra-
małżonków F rancisa i E dith  Sehaef- szać n a  filiżankę herbaty  swoich
fer a także planów  dalszej służby sam otnych sąsiadów. A z kolei nie-
Edith. którzy młodzi ludzie potrzebują ko-
Jalc wygląda Twoje życie od mo- goś doroślejszego, kto by  się zao-
mentu, kiedy zostałaś wdową? piekował nimi, kto by im  „pociot-
Nie mogę się do tego przyzwyczaić kow al”. Jest ważne, żebyśmy nie
i m oje poczucie s tra ty  F ranka  nie m arnow ali naszego czasu m arząc o
zm niejsza się. Ciągle chcę z n im  czyrńś, czego n ie możemy mieć lub
rozmawiać, prosić o radę. N ienaw i- po prostu  tracąc  czas.
dzę śmierci. C hrystus powiedział, że W jaki sposób opiekowałaś się mę-
śm ierć jest nieprzyjacielem  i jako żem w  czasie jego ostatnich dni?
ostatni w róg będzie zniszczona. Ale K iedy lekarz powiedział mi, że ko-
z drugiej strony m am  mocne prze- nieć jest już bardzo blisko, zapytał
konanie, że n a  tym  świecie jest coś m nie czy chcę przewieźć .męża do
do zrobienia, coś, co i ja  mogę zro- szpitala n a  oddział intensyw nej te-
bić. I mogę to zrobić W  tych a nie rapii. Jednak  Bóg da ł mi tyle siły,
innych okolicznościach; w żadnych że mogłam odpowiedzieć: „Pan wie,
zaś innych w arunkach zrobić bym doktorze, że mój mąż był skoncen-
tego nie mogła. trow any na ochronie życia. D late-
Na przykład, niedaw no w  dowód go w alczyliśm y przeciw ko sztucz-
pam ięci o F ranku  otrzym ałam  od nym  poronieniom, dzieciobójstw ie i
przyjaciół fortepian firm y  „Stein- eutanazji. Życie jest czymś drogo-
w ay”. Dało to  okazję do zorganizó- cennym i n ik t nie wie, kiedy m a
w ania w  moim  domu k ilku  kon- m iejsce ta  najw ażniejsza część na-
certów. Po koncertach m ieliśmy szego życia, A z drug iej strony  jest

W ywiad 
z Edith S ch aeffe r
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to  coś takiego, jakby  przedłużanie 
raczej śmierci, niż życia”. Powie­
działam  także doktorowi, że chcę, 
aby m ąż pozostał w  domu, żeby 
m iał ogień na kom inku, blask 
świec, był otoczony pięknem  i p a ­
m iątkam i z przeszłości. M iałam  w 
pokoju różne przedm ioty z każdego 
e tapu  jego życia. Na kom inku s ta ­
w iałam  zabawki, którym i baw ił się 
jako  dziecko. Ze swojego pokoju 
mógł patrzeć na drzew a i kiedyś 
powiedział, że bardzo lubi to m ie j­
sce. G rałam  też w ybrane urywki 
„M esjasza” Haendla, te  które n a j­
bardziej lubił. Byłam  przy n im  noc 
po nocy i notow ałam  wszystko, co 
mówił.
Czym interesował się tir Schaeffer 
w ciągu ostatnich miesięcy swego 
życia?
Jego zainteresow ania dotyczyły w 
zasadzie dwóch spraw . Interesował 
się ludźmi, k tó rym  w pojono fałszy­
wy hum anizm  i z tego powodu byli 
zagubieni, oraz troszczył się o tych, 
którzy pok ładają  sw oją w iarę w 
niem ożliwym  do w yjaśnienia fakcie, 
że w szechśw iat jest po prostu przy­
padkow ą rzeczą, Troszczył się o  to, 
że Kościół ze swej Strony n ie  stoi 
całkowicie n a  praw dzie Słowa Bo­
żego i zw iastow anie jego n ie  jest 
w ystarczająco mocne. Utrzymywał,
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że kompromis z liberalizm em , który 
w ystąpił w  głównych Kościołach w 
latach trzydziestych naszego wieku, 
w kracza do społeczności ew angeli­
ka! nych la t osiem dziesiątych. Myśl 
tę podyktował mi pewnego wieczo­
ru : „Przez długi czas utrzym ywano, 
iż ostateczną rzeczywistością jest 
energia, która istn iała  zawsze i k tó­
rej początek dokonał się przez czys­
ty  przypadek. To znaczy, że nie ma 
ani religii an i rozum u we wszech­
świacie, nie m a też m iejsca na mo­
ralność. Człowiek musi zaakcepto­
wać, że ostateczną rzeczywistością 
jest nieskończona Osoba Boga, któ­
ry  stworzył św iat, k tóry  jest rozu­
mem i który może udzielić nam  ro ­
zumnej odpowiedzi”.
Czy pytania żyjących dzisiaj mło­
dych ludzi można porównać z py­
taniami zadawanymi dwadzieścia 
lat temu?
W latach sześćdziesiątych młodzi 
ludzie walczyli przeciwko ustano­
wionym  układom  o raz m aterializ­
mowi. Szukali odpowiedzi n a  pyta­
nie pragnąc pow rotu do natury . 
Mój mąż powiedział, „buntow ali się 
przeciwko płytkim  am bicjom ”. Dzi­
siaj nie szukają w ten  sam  sposób. 
Młodzi ludzie postanow ili przyjąć 
wszystko, co niesie ze sobą istn ieją­
cy stan. Szukają i zab iegają o rze­
czy m aterialne. Powiedziano im, że 
nie istnieje fundam entalna praw da, 
że nie m a też podstaw  d la  m oralnoś­
ci, n ie m a podstaw  aby rozsądzać 
co jest dobre, albo złe. Nauczono 
ich, że to co jest p raw dą dla ciebie, 
jest p raw dą jedynie dla ciebie, a  co 
jest p raw dą d la  mnie, jest p raw dą 
jedynie dla mnie. N ie ma więc 
praw dy uniw ersalnej. Myślę, że 
dzisiaj jest jeszcze gorzej, ponieważ 
niewielu ludzi uczciwie szuka od­
powiedzi.
Czy możesz powiedzieć nam cokol­
wiek co robiłaś, by twoje małżeń­
stwo uczynić szczęśliwym?
Często m yślałam , ile czasu jest nam  
darow ane ? Jak  długo będziemy 
mogli być razem ? Nie mówię, że 
nie sprzeczaliśm y się ze sobą, ale 
zawsze usiłowałam  dobrze w yko­
rzystać nasz czas. M a się tylko tyle 
czasu ile się m a i trzeba myśleć o 
robieniu tw órczych rzeczy, zam iast 
go trwonić. P y ta łam  też siebie, co 
jest ważniejsze, nasz w zajem ny sto ­
sunek czy iry tu jące drobiazgi? S ta ­
ra łam  się uczynić jego życie peł­
nym niespodzianek. Jeżeli to  był

Edith i Francis S ch aeffer------------- >

szary dzień, to chciałam  imu nadać 
św iąteczny charakter, ustaw iając 
świece n a  stole lub  też czasem 
kładłam  lody pod grejpfruta, tak, 
jak  to  się robi w  ekskluzywnych 
hotelach. W ten  sposób nasze życie 
było ciekawsze. Wierzę, że w ów ­
czas, kiedy robiłam  coś d la  mojego 
męża, to  robiłam  to d la  Pana.
Czy przeżywałaś czas zniechęcenia 
w twoim małżeństwie?
P am iętam  taki m om ent, kiedy uro­
dziła się nam  Priscilla. W tym  cza­
sie jako m łoda m atka m usiałam  
spędzić k ilka  tygodni w  szpitalu. 
Każdego wieczoru przygotow yw a­
łam  się do wizyty F ran k a  — 
szczotkowałam  włosy, w iązałam  ko­
kardy  n a  sw ojej piżamie. P rosiłam  
naw et, żeby m atka n ie  przychodzi­
ła, bo chciałam  być sam a z F ra n ­
kiem. A on niezm iennie przychodził 
na pięć m inut przed zakończeniem 
czasu wizyt. Personel szpitalny zaw ­
sze w ypraszał go po upływ ie tego 
czasu. To było zniechęcające. Po 
jego w yjściu po prostu leżałam  i 
płakałam , z  powodu tych  dwóch 
godzin oczekiwania. Chciałam  m ak­
sym alnie w ykorzystać te  drogocen­

ne pięć m inut. Nie zadaw ałam  mu 
pytań w  rodzaju: Co się s ta ło ?D la­
czego n ie  przyszedłeś w cześniej! 
Jednak  to  w cale nie zmniejszało 
mojego cierpienia.

Czy jest coś co chciałabyś przeka­
zać na temat wychowywania dzieci?
Jestem  dum na z moich dzieci jako 
ludzi o raz z tego, jak  Pan je pro­
wadzi a także z tego, co robią dla 
Niego. Uważam, że w ażną spraw ą 
jest posiadanie praw dziw ej społecz­
ności z dziećm i od czasu ich n ie­
mowlęctwa. To oznacza, że trzeba 
nie ty lko  je uczyć a le  i uczyć się 
od nich. Każde dziecko — to nowa 
istota ludzka z jego lub jej w łasną 
osobowością i talentam i. Trzeba 
słuchać ich py tań  niezależnie od 
ich w ieku i odpow iadać n a  nie. Nie 
można czekać, aż będą m iały dw a­
dzieścia lat, aby z nim i porozm a­
wiać.

Co dalej chcesz robić w  swoim ży­
ciu?

Od kiedy podarow ano m i fortepian 
zdecydowałam, że w  moim  domu 
będą odbywały się koncerty d la  n ie­
w ielkiej grupy ludzi, żeby potem
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DON d e  W ELT

Jak
organizować

i
pielęgnować

osobistą
społeczność

z
BOGIEM?Don de W elt i R. Pruszkow ski (jako tłum acz) podczas 

konferencji w Olsztynie

Dziękuję za zaproszenie na tę konferencję. Na po- chcemy często być posłuszni z pom inięciem  ich. Bez
dobnych konferencjach w ykładam  cztery razy do ro- uczenia się!...
ku. Przem aw iam  na różne tem aty, ale obojętnie jak i A może sądzicie, że to co mówię — to żart; że je-
tem at poruszam, to jednak  zawsze ten tem at pow ta- stem  po prostu śm ieszny? Jednakże Słowo Boże mówi
rzam. Uważam, że to będzie najw ażniejsza lekcja ze o tym  w yraźnie.
wszystkiego, co wyłożę. Tem at ten  brzmi: „Jak  zor- Są przykłady z osobistej społeczności apostoła Paw ła
gamzować i prowadzić osobistą społeczność z Bo- z życia Bogiem, z życia modlitewnego. Osiem razy
giem ?” ap. Paw eł powiedział, „w moich m odlitwach wspo-

Czy wierzysz, że Pan Jezus oczekuje, że możesz pie- min am was". Ap. Paw eł m odlił się! Ale czy wy się
lęgnować z Nim osobistą społeczność? Kto powie tak, modlicie? Czy w ierzycie w m odlitw ę? Czy macie czas
a kto powie nie? A kto coś innego? Jestem  pewny, i m iejsce na m odlitwę?
że wszyscy powiedzą — tak. P an  Jezus Chrystus w sta- Ja  odkryłem  to z mojego doświadczenia, że nigdy
xyał przed świtem, szedł na osobne miejsce, aby się nie m am  czasu na m odlitwę. Nigdy nie ma dosyć
modlić. On potrzebow ał tego, ale w iele z nas n ie  po- czasu. Jeśli nie zainw estujem y czasu na mod-
trzebuje tej społeczności z Bogiem. „Za dni swego litw ę — to nigdy czasu nie znajdziem y. To musi
życia w ciele zanosił On z w ielkim  w ołaniem  i ze być na pierw szym  m iejscu, pierw sze w  naszym  życiu,
łzami modlitwy i błagania do Tego, który Go mógł Przypuśćm y, że tak  postanowim y, i że tak  zrobimy,
wybawić od śmierci, i dla bogobojności został w ysłu- W jak i sposób m am y się  zabrać do tej sprawy?
chany: I chociaż był Synem, nauczył się posłuszeństwa W ierzę Słowom naszego Pana, k tóre mówią, że to
przez to, co w ycierpiał...” (Hebr. 5,7—8). Uczył się m inim um  czasu. Nasz Zbawiciel pow iedział do swoich
posłuszeństwa przez • m odlitw ę i w iele łez; my zaś apostołów: „Tak to nie mogliście jednej godziny ćzu-

charakterze muzyki i Stwórcy, któ­
ry  stworzył twórczość. Czasami pod­
czas zgromadzeń przem aw iam  do 
kobiet lub k iedy  indziej do pasto­
rów. Ale na wszystkie zaproszenia 
nie odpowiadam . Każdego dnia m u­
szę dokonywać w yborów. Proszę 
P ana  o mądrość. Każdego dnia 
m odlę się: „Panie, co mogę zrobić 
w łaśnie teraz, czego nie mogłabym 
zrtibić, gdybym czyniła coś dla 
F ranka?  Pomóż mi, Panie, to u- 
czynić”.

T łu m . ELŻBIETA ZEGW AART

[„ D ec is io n ”, 1985, nr 7—8, s. 23—24]

Dokończenie ze s. 13
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m óc z nim i porozmawiać. Gdy 
F rank  , um arł, zaprosiłam  na obiad 
lekarzy, którzy się nim  opiekowali. 
Sprow adziłam  p ian istę do grania a  
potem przem ówiłam  do lekarzy i 
przeczytałam  im  wypowiedź F ranka 
złożoną przed śm iercią. Od tam tej 
pory odbyło się już kilka takich  
koncertów  dla pracow ników  
„L’A bri” i młodych in te lek tualis­
tów. Za każdym  razem  przychodzi 
tu  inna grupa ludzi. N iektórzy z 
nich — to ludzie niewierzący łub 
poszukujący prawdy. Tę aktywność 
będę kontynuow ała. Zam ierzam  też 
napisać książkę o h istorii tego fo r­
tepianu. Będę pisała o twórczym

14



w ać ze m ną? Czuw ajcie i  m ódlcie się, abyście nie 
popadli w  pokuszenie...” (Mat. 26,40—41). Dlaczego to 
pow iedzitł? Dlatego, że uważał, iż jest to m inim um  
czasu na m odlitwę. Nie. wiem, czy. my w to wierzymy, 
ale to jest praw da.

Przypuśćmy, że z tych 24 godzin 1 godzinę pośw ię­
cimy na- modlitwę. Czy to jest za dużo, by godzinę 
czasu poświęcić Temu, k tóry  dał nam  cały czas?! 
Jest pięć części, albo objaw ów  m odlitwy. Jak ie  jest 
tych pięć elementów naszej modlitwy, których m a­
my się nauczyć? Może już je  znacie, ale czy je  p ra k ­
tykujecie? A więc mamy pięć części m odlitw y:

1) Uwielbianie;
2) W yznawanie;
3) W yrażanie wdzięczności (dziękow anie);
4) Prośba;
5) W stawiennictwo.

Czy możemy zapam iętać tych pięć części sk łado­
wych m odlitwy? J a  nauczałem  w  colleg'e’u przez 
41 lat. I jestem  przyzwyczajony, że ludzie odpowda- 
ją  na m oje słowa. A więc jakich mam y pięć elem en­
tów modlitwy?

Zakładam , że je zapam iętaliście. A więc udaje­
my się „do kom ory”, i zam ykam y drzwi. I robim y to 
w posłuszeństw ie dla naszego Pana. P an  Jezus nie 
prosił nas, abyśm y daw ali, lecz On zakładał, że my 
będziemy dawać! On nie powiedział: „jeśli dacie...” , 
ale powiedział „gdy dajecie...”. P an  Jezus nie prosił, 
abyśmy pościli, ponieważ uważał, że będziemy pościć. 
A lbowiem On pow iedział: „gdy pościcie...” . K iedy 
m odlimy się, kiedy idziem y „do kom ory”, co mam y 
tam  robić? Pow inniśm y robić użytek, praktykow ać te 
pięć części modlitwy.

Zaczniemy od m odlitwy u w i e l b i a j ą c e j  
B o g a ,  Ja  to p rak tyku ję  przez dość długi czas i na 
początku w ydawało mi się, że pow inienem  zaczynać 
m odlitwę od w yznaw ania grzechów. Ale to  m nie tak  
bardzo zniechęciło, że już m iałem  ochotę skończyć 
z tym, zanim  w  ogóle zacząłem modlić się. W tedy 
zacząłem od uw ielbiania Boga! Gzy m ów im y: „Chwała 
Panu, chw ała Panu, chw ała Panu, chw ała Panu?!...”

To nie wystarcza. Może t-o trw ać m inutę albo pół­
torej. Lecz co dalej? Co potem ? Zwróćmy uw agę na 
to, że w Biblii m am y całą k s i ę g ę  u w i e l b i e n i a .  
Możemy otworzyć księgę uw ielbiania i —  uw ielbiać 
Boga! O jak iej księdze uw ielbiania w spom niałem ? 
Tak, dobrze, o księdze Psalm ów! A więc będziemy 
uwielbiać Boga, ale zaczekajm y na moment. P rzy­
puśćmy, że chcesz uwielbić sw oją żonę. To c-o zrobisz, 
powiesz swojej żonie: „Uwielbiam  ciebie, żono, uw iel­
biam  ciebie, żono?!” To jest bardzo męczące. Za­
m iast tego lepiej będzie powiedzieć je j o zaletach, 
które posiada. Jeżeli tw oja żona jest taka jak  moja, 
a sądzę, że taka jest, to ona bardziej woli słuchać 
uw ielbiania za to, kim  jest, niż za to co robi. W aż­
niejsze dla niej jest to: kim  jest w naszych oczach, 
niż to co robi. Ona jest stw orzona na obraz Boży. 
Myślę, że to słowo z 1 księgi Mojżeszowej, słowo 
człowiek, obejm uje całość człowieczeństwa.

Jeśli chcesz wielbić Boga otwórz Psalm y i znajdź 
te atrybuty  Boga, za k tóre chcesz Go uwielbiać. Roz­
pocznijm y od Psalm u 1. Dobrze by było, gdybyście się 
nauczyli na pam ięć wszystkich psalmów. „Błogosła­
wiony człowiek” — tak  rozpoczyna się ten tekst

(Ps. 1,1). Co to słowo mówi o Bogu? Mówi bardzo 
dużo. Bóg chce, by człowiek był szczęśliwy. Błogosła­
wiony, znaczy szczęśliwy. Bóg chce, by człowiek był 
szczęśliwy. Bóg mówi, co mam y czynić a czego nie 
czynić, aby być błogosławionymi. Czy możemy uw iel­
bić Boga za tę cechę (atrybut) Jego charak teru? Mam 
nadzieję, że zwracaliście uw agę na poruszone dotych­
czas treści.

Tym, którzy rozpoczynają m odlitwę uw ielbienia 
daję radę, żeby na początku zapisali (np. w  notatniku, 
lub specjalnym  zeszycie) treść swojej modlitwy. Po­
maga to skupić uwagę na treści w ypow iadanych słów 
i porządkuje, dyscyplinuje naszą m odlitwę — odda­
lając rozproszenie i zniechęcenie, które może tow a­
rzyszyć zwłaszcza w  jej początkowej fazie. Jest też 
bardzo ważne, żeby . nasze usta i nasz umysł zespo­
liły się, i u tw ierdziły w m odlitewnym  nastaw ieniu — 
w uw ielbieniu oddaw anym  Bogu. „Z obfitości serca 
mówią u s ta”. Jeżeli głośno wypowiadasz m odlitwę i 
zapiszesz ją, to będziesz ją  kontynuować. Bardzo jest 
ważne, żeby nie ulec zniechęceniu w tym  początko­
wym stadium  m odlitwy uw ielbiającej. I trzeba być 
świadomym, że taka groźba istnieje. Dlatego rad zę : 
zapisz na początku sw oją modlitwę! Zdarza się także, 
iż po jakim ś upływie czasu przeglądam  treść zapi­
sanych modlitw. Osobiście rzecz biorąc, sądzę, że 
m a m ; około 2.000.000 zapisanych słów. One nic nie 
znaczą, oprócz tego, że są świadectwem , iż ja  je  za­
pisałem. Bóg n ie zw raca na to uwagi. Bóg nie myśli 
o nas lepiej dlatego, że to zrobimy. On nas po p ro ­
stu m iłuje i my jesteśm y wdzięczni Mu za to. Ja  
jestem  wdzięczny! W spomnieliśmy więc, że rozpoczy­
nam y nasze uwielbienie od zapisania słów m odlitwy 
uw ielbienia. O dnajdziem y te cechy charak teru  Boga, 
za k tóre chcemy Mu dziękować. I w yrażam y je  na 
piśm ie i w naszej głośnej modlitwie.

Gdy czytamy psalmy, w iersz po w ierszu, gdy w  nich 
odnajdujem y te atrybuty, lub charakterystykę Boga, 
można wówczas modlić się dłużej niż rok. Ja  przez 
trzy la ta  modliłem  się w ten sposób. W Psalm ach za­
notowano około 500 cech charak teru  (atrybutów) Boga. 
Są one w yraźnie podane w  poszczególnych wierszach, 
albo w  kontekście tego są wyrażone. Czas modlitwy 
można tak  skomponować, że tych pięć części modli­
twy użyć m ożna w  sensie obiektywnym  i subiektyw ­
nym (a więc 2 X 5 =  10). I jeśli dodam y do nich je­

1.5



szcze 2 pieśni, to będziemy mieli 12 w yrażeń naszej 
modlitwy.

Czy rozum iecie to? P an  Jezus pow iedział: „M ódl­
cie się i czuw ajcie”. A le On nie mówił w tedy o ze­
garku. Mówił o czuwaniu, abyśmy byli przytom ni, 
nie spali.

(1) N ajpierw  więc uw ielbiam y Boga.

(2) N astępnie — w yznajem y Mu nasze grzechy. Ale 
Bóg n ie  chce słyszeć, że jesteś grzesznikiem, On o tym  
wie. Bóg nie chce wiedzieć, że ty  zgrzeszyłeś, On też 
o tym  wie. On chce usłyszeć w yznanie tego grzechu, 
który uczyniłeś niedaw no, lub dzisiaj. Powinniśm y 
wyznać nasze grzechy, i  je  nazwać, wyliczyć. Każdy 
z nich. Abyśmy je  z naszego serca „w yjęli” i przez 
usta wypowiedzieli. Jest coś takiego jak  oczyszczanie 
nas samych, przez w yznaw anie osobistych grzechów. 
Jeżeli umiesz pisać, powinieneś wypisać sw oje grze­
chy. Ale co się przez to stan ie z tobą? Albo przesta­
niesz wyznawać sw oje grzechy, albo przestaniesz grze­
szyć! Jest niemożliwością, by sta le  wypisywać te  sam e 
grzechy i nie zm ieniać się! Ja  w iem  o tym, co mówię.

(3) K ontynuujem y nasze uw ielbianie, naszą m odli­
tw ę i czytamy Słowo Boże. Ale zanim  przejdziem y 
do Słowa Bożego pow inniśm y mieć czas n a  śpiew. 
Dlatego — otw ieram y śpiew nik i śpiew am y pieśń, 
która odpowiada Osobie Boga, którego chcemy 
uwielbić.

Pozwólcie, że nieco lepiej to w yjaśnię. O tw ieram y 
na przykład księgę Psalm ów, i znajdujem y w  niej 
atrybuty  Boga, składam y Mu uw ielbienie, za to, że 
jest Bogiem i dziękujem y, że On chce, żeby człowiek 
być szczęśliwy. To jest nasze pierw sze wyrażenie. 
P ierw sze jest uw ielbieniem  Boga, skierow ane do N ie­
go, że jest po prostu  Bogiem, a  następnie dziękujem y 
Bogu za to, że chce byśm y byli szczęśliwi. P ierw sze 
jest obiektywne, d rugie — subiektyw ne. P ierw sze od­
nosi się tylko do Boga, d rugie odnosi się do Boga i do 
nas. Trzecie odnosi się do mojego w yznaw ania. W y­
znaw ania grzechów, k tóre odnosi się do tego a try ­
butu Boga. A w tedy w yznajem y nasze osobiste grze­
chy. A w tedy czw arte — to nasz śpiew.

(4) Ja k ą  pieśń pow inniśm y śpiew ać? Taką, która 
w yraża Boże pragnienie byśm y byli szczęśliwi. Je st 
w iele pięknych pieśni na ten  tem at. Zwróćcie uwagę, 
że jesteśm y jeszcze w  S tarym  Testam encie om aw ia­
jąc te  trzy pierw sze punkty. K iedy rozpoczynałem mój 
czas uw ielbiania w iele la t tem u, cztery razy przesze­
dłem  przez wszystkie psalm y — w  ciągu 4 lat. W tedy 
wydawało mi się, że pow inienem  zacząć od I księgi 
Mojżeszowej.

(5) P rzy punkcie p iątym  przechodzim y do Nowego 
Testam entu. Chodzi także o to, żeby Jego Słowo czy­
tać dla siebie i również dla Boga. Czy rozum iesz tę 
myśl?

Na przykład, gdy jestem  poza k rajem  ojczystym, 
piszę listy do mojej żony. A ona pisze do mnie. Cza­
sem zbieram  je j listy. Czasem kilka z nich otrzym am  
na raz. A kiedy w racam  do domu, m ówię do żony: 
list który napisałaś do mnie, np. 25 kw ietn ia, czyta­
łem 50 razy. To jest najw ażniejszy zbiór dokum entów, 
jaki m am  obok m ojej Biblii. Czy chcesz usłyszeć co 
było w ażne dla m nie? Ona lubi o tym  słuchać. Z za­

ciekawieniem  oczekuje n a  m oją relację. I Bóg po­
stępuje tak  samo. On chce słyszeć, jak  Jego słowo jest 
w ażne dla ciebie.

Przeczytajm y teraz fragm ent Słowa z 2 listu  do 
Tymoteusza (4,9—10). Czytamy je  m ając w  pam ięci 
pięć elem entów m odlitwy, k tóre w yrażam  przed 
Bogiem. „S taraj się przyjść do m nie rychło; albo­
wiem  Demas m nie opuścił, um iłowawszy św iat do­
czesny i odszedł do Tesaloniki, K rescent do Galacji, 
Tytus do D alm acji”.

Gdy czytam  ten tekst Bogu, znajdu ję jak iś ele­
m ent uw ielbiania w  nim. J a  znalazłem  elem ent uw iel­
biania. Może i wy znajdziecie? A może wy znajdzie­
cie jeszcze coś więcej, czego ja  nie znalazłem ? „Uwiel­
biam  cię Ojcze niebieski, za to, że ap. P aw eł czuł się 
czasem samotny. To daje  mi siły w  chwilach mojej 
samotności. U w ielbiam  Ciebie, za to, że naw et Twój 
w ielki sługa, Paw eł, m iał ten  problem  i chciał, aby 
Tym oteusz był jego współtowarzyszem .” To nie jest 
trudne.

Czy jest jakiś elem ent w yznaw ania w  tym  tekście? 
Ja  zapisałem  dzisiaj coś i  może pow inienem  to prze­
kazać w am : „Drogi Boże, w  każdym  z nas jest De­
m as!” Nie demon, ale Demas. Może czasami są oni 
podobni do siebie? Używajm y w szystkich pięciu ele­
mentów, gdy czytamy Słowo do Boga. W niektórych 
dniach m oje uw ielbienie dom inuje w  modlitw ie, w 
inne znów, jest w ięcej w yznaw ania, lub modlitwy 
w stawienniczej. Zależy to również od tego, jak i tekst 
Słowa Bożego czytam.

(6) Czytajcie także to samo Słowo dla siebie. Czy­
ta jcie  tak , żeby ono stało  się ostre jak  miecz, aby 
rozdzieliło wasze myśli i dotarło  aż do rozdzielenia 
„szpiku i kości”. Czytajcie tak, by stało się zw iercia­
dłem, w  którym  zobaczycie sw ą duszę. Niech to Sło­
wo podyktuje wam , co m acie uczynić w  życiu oso­
bistym. P u n k t p ią ty  polegał na czytaniu Słowa Boże- 
żego dla Boga. A w  szóstym chodzi o czytanie Słowa 
subiektyw nie — dla siebie.

(7) Czy jest coś, co pobudza m nie do wdzięczności ? 
Nigdy n ie  m ógłbym modlić się, gdybym nie znalazł 
chociaż pięciu powodów um ożliw iających mi dzięko­
wanie. Je st mnóstwo powodów, za k tóre pow inniśm y 
Bogu dziękować. Za co m iałbym  Bogu podziękować, 
gdy czytam  fragm ent z 2 Tym. 4,9—10? D ziękuję Bogu, 
także za to, że jest w iele pięknych, przyjem nych rze­
czy n a  świecie, za to, co jest a trakcyjne. Powinniśm y 
dziękować Bogu za w szystkie Jego objawienia.

(8) Czytajm y także Słowo. Chcę przypomnieć, że n a ­
leży czytać S tary  Testam ent i Nowy Testam ent. N a­
leży czytać w ielokrotnie całe Pism o Święte. A le n a ­
leży je  c z y t a ć  z u w i e b l e n i e m ,  i n ie  w  tym  
celu, żeby przygotować kazanie, lub wykład, ale po 
to, by uwielbić Boga poprzez Jego Słowo.

Czytaj Słowo m e d y t u j ą c  n a d  n i m .  Medy­
tac ja  jest w spaniałym  w yrazem  uw ielbienia.

Oto pew ien przykład. M oja m atka dała mi p ier­
ścień, który noszę. Je st w  nim  kam ień, który przy­
pom ina moje urodziny. U rodziłem  się w  lutym . (Ame­
tyst jest kam ieniem  tych, którzy się urodzili w  lutym . 
Moja m atka podarow ała mi ten  pierścień, a  żona 
m oja dała mi ten drugi. A m etyst jest tak  wyszlifowa- 
ny, że załam uje światło). A tu  jest perła Boża za­
w arta  w e fragm encie Słowa Bożego — 2 Tym. 4,9—10. 
Wiele razy uw ielbialiśm y Boga — teraz możemy pod­
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nieść to pod Boże św iatło, pod św iatło  uw ielbiania, 
pod św iatło w yznaw ania, pod św iatło w staw iennictw a, 
pod św iatło dziękczynienia, pod św iatło  prośby. M amy 
to wszystko czynić w  duchu m edytacji. W ten sposób 
s ta ram  się kom unikow ać z Bogiem i ze sobą. I kiedy 
zastanaw iasz się nad tym  tekstem , ustaw iasz się pod 
św iatło Boże, i wówczas ta  perła  Słowa Bożego 
uchwyci to światło. Możesz to zanotować, możesz dać 
tem u w yraz w  swojej m odlitw ie do B oga!

(9) To jest w spaniały  czas modlitwy. Możemy także 
p r o s i ć  — modląc się do Boga. W tekście znajdzie­
m y siedem  próśb, o których w iem y, że Bóg na nie 
odpowie. Dlatego, że nasze prośby w ynikają  z tekstu, 
który przeczytaliśm y. A wiem y, że Bóg honoruje sw o­
je  Słowo. A nasze prośby opierają się na tym  tekście. 
Jak ie  prośby znajdujem y w  tym  tekście? Możemy 
je  odnieść do P ana Jezusa. „Przyjdź wkrótce, P an ie  
Jezu!” I chociaż wiemy, że to  n ie  w ynika z tego 
tekstu, to jednak  zawsze możemy zanosić tę  prośbę. 
Słowo „m aranatha”, oznacza m in .: „Przyjdź, P an ie  
Jezu!”

(10) Wcześniej pow inienem  o tym  powiedzieć, ale 
teraz chcę to wyrazić, że już od daw na n ie  w ystar­
cza m i godzinna m odlitw a. Godzina m odlitw y — to 
jest o w iele za mało! Czas tak  szybko m ija, gdy się 
modlę. Nie m am  też problem ów  modląc się k ilka go­
dzin. Chciałbym  się jednak  dowiedzieć od was, jak  
wygląda spraw a długości m odlitw y w  waszym  do­
św iadczeniu? Je st też niezw ykle w a ż n e ,  żeby 
n a s ł u c h i w a ć ,  c o  B ó g  m ó w i .  Bóg mówi do 
m nie codziennie. Bóg przem aw ia do m nie używ ając 
czterech sposobów.

Po pierw sze: Bóg mówi przez swoje Słowo.
Po drugie: Bóg mówi przez swoich nauczycieli. (Ja 

mam  pięciu nauczycieli w te j podróży. Są to w spa­
niali nauczyciele, pełni znajomości, w iedzy i m ądro­
ści). O tw ieram  więc i czytam  2 Tym. 4,9—10. Czytam 
i patrzę czy Bóg przem ów i przez nie — do mnie. 
I w ielokrotnie Bóg to  robi.

Po trzecie: Bóg mówi odpow iadając n a  m oje mo­
dlitwy. Pam iętam , jak  Bóg odpow iedział na m oją 
modlitwę, gdy czytałem  to słowo tego poranku. Bóg 
przyw iódł je  n a  pam ięć i przem ów ił do m nie przez 
nie.

Po czw arte: Bóg przem aw ia do m nie przez powo­
łanie w  moim  życiu.

Czym ono jest, oto przykład. K iedy Józef został 
związany przez swoich braci, w rzucono go do studni. 
Co on zrobił? Czy w o ła ł: „Chwała Ci, Boże! Coś w spa­
niałego przez to się stan ie!” Nie. Józef ta k  n ie  zrobił. 
On krzyczał na swoich braci. A le po trzydziestu la ­
tach powiedział do swoich braci: „Teraz n ie tra p ­
cie się, żeście m nie sprzedali, gdyż Bóg w ysłał m nie 
przed wam i, aby w as zachować przy życiu...” (1 Mojż. 
45,5). W ten  sposób uczymy się, gdy Słowo Boże się 
wypełnia. W ielokrotnie w  m ojej m odlitw ie mogłem 
dojrzeć Boże kierow nictwo, m oje uszy zostały o tw ar­
te  i słyszałem, jak  Bóg do m nie mówił.

(11) Teraz zajm iem y się m odlitw ą w s t a w i e n ­
n i c z ą .  Oto m oja p rak tyka przez w iele lat. Każdego 
dnia m odliłem się o inny  k raj. M am książkę, która 
nosi nazw ę: „Podręcznik w staw iennictw a”. Dowiedzia­
łem  się z niej, że potrzebne są m odlitw y za 220 k ra ­
jów. Modliłem się codziennie o Polskę przez okres

ponad dw u miesięcy. Znalazłem  w iele potrzeb i za­
nosiłem  je  do Tronu Bożego. Czy myślicie, że Bóg w y­
słuchał m oje m odlitwy? Czy myślicie, że Bóg wasze 
m odtliw y będzie słyszał? Tak, jeżeli codziennie bę­
dziemy się w staw iać za tym i, którzy giną w  tym  
świecie i za potrzeby tego świata!

(12) Kończymy naszą m odlitw ę pieśnią. Osobiście 
zawsze noszę ze sobą śpiew nik i używ am  go. Jeśli 
nie znam  melodii jak iejś pieśni, to sam  tworzę m e­
lodię.

Czas m odlitw y n ie pow inien przeszkadzać innym  
ludziom  w  ich działaniu. Z tego powodu dobrze jest, 
by znaleźć odosobnione miejsce. Dlatego P an  Jezus 
obierał czas m odlitw y wczesnym rankiem . To był je ­
dyny czas, którym  On dysponował. To był czas, któ­
rym  mógł dysponować. Czy masz taki czas w  swoim 
życiu? Jeżeli tak  nie jest, to  poproś Boga o czas, 
I On da!

Je st w ażne dzisiaj, a b y ś c i e  p o s t a n o w i l i  w 
s w o i m  s e r c u ,  że tak  w łaśnie będziecie postępo­
wać! Może już m acie zorganizowany czas waszej spo­
łeczności z Bogiem?

To spraw a naszego życia lub śm ierc i: czas przezna­
czony na pielęgnow anie osobistej społeczności z Bo­
giem! Od tego zależeć będzie w s z y s t k o  w  naszym  
chrześcijańskim  życiu! On musi mieć to pierw sze i 
najw ażniejsze m iejsce w  naszym  życiu.

Zdarzyło mi się też, że ta  społeczność w modlitw ie 
przed Bogiem załam ała się. Ale zacząłem ją  na 
now o pielęgnować. P ragnę więc za w szelką cenę 
dotrzym ać w iern ie złożonej Bogu obietnicy. Zachęcam 
do tego w as w szystk ich! P am iętajm y nade wszystko 
to Słowo P ana: „Szukajcie najp ierw  K rólestw a Bo­
żego i spraw iedliw ości jego, a wszystko inne będzie 
w am  dodane” (Mt. 6,33).
M ó d l m y  s i ę !
Ojcze, m odlę się za każdą osobę. Ty znasz potrzeby 
wszystkich. Dopomóż im, by każdy mógł zobaczyć, że 
w  te j bliskiej społeczności z Tobą, jest odpowiedź na 
w szystkie potrzeby, oraz to, że każdy musi tę  bliską 
społeczność z Tobą kontynuować. Proszę, modlę się 
o to, by wszyscy podjęli tę  decyzję. Panie, spraw  
nade wszystko to, żeby to co tu ta j powiedzieliśmy, 
Duch Św ięty swoim  działaniem  zaczął kontynuować 
w  każdym  sercu! W Im ieniu Jezusa Chrystusa pro­
szę. Amen.

DON de WELT 

(T łu m a czy ł: R yszard  P r u szk o w sk i, op rać , o .m .)

w y k ła d  w y g ło s z o n y  p o d c z a s  'k o n fe re n c ji  te o lo g ic zn e j K o ­
śc io ła  C h ry s tu so w e g o , w  s ie d z ib ie  Z b o ru  iw O lsz ty n ie  (red .)

W okresie zimowym br., audycje radiowe pod nazwą 

„GŁOS EWANGELII Z WARSZAWY” 

będą nadawane:
w poniedziałki i czwartki — o godz. 13.00 na fali 31 m 
w środy i piątki — o godz. 17.30 na fali 49 m 
w  soboty i niedziele — o godz. 17.15 na fali 49 m.

REDAKCJA „GŁOSU EWANGELII"
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CLIFFORD DAVIS

TWOJA RODZINA I BÓG 
IV

JEZUS
CHRYSTUS

CENTRUM
RODZINY

Przed w ielu laty rzekł Bóg do swego 
n aro d u : „I w ystaw ią Mi św iątynię, 
abym  zamieszkał pośród nich” 
(II Mojż. 25,8). Naród ten stanow ił 
w ielką rodzinę, gdyż składał się z 
dw unastu  w ielkich rodów w zajem ­
nie ze sobą spokrew nionych przez 
związki małżeńskie. Do tych rodzin 
powiedział Bóg: „Zbudujcie Mi
św iątynię!” Bóg wypowiedział to  ży­
czenie, gdyż Chciał zamieszkać po­
śród mich.

Nasze ognisko domowe nie pow in­
no być niczym innym  niż Kościołem, 
a więc miejscem, w którym  mieszka 
Bóg. W dniach Swego życia na zie­
mi P an  Jezus pow iedział: „Gdzie 
dw aj albo trzej w  im ieniu Moim 
zebrani są, ta m  Ja  jestem  pośród 
n ich”. Ta cudowna obietnica doty­
czy nie tylko Kościoła, lecz również 
w łaśnie rodziny. '

Matko, ojcze — czy W tw ym  do­
mu m ieszka Bóg? Czy zbieracie się 
w  waszym 'dom u w  Jego Im ien iu? 
Gdy pow stają problem y, czy p rze­
m aw ia On wówczas do was przez 
Swoje Słowo? Czy w asz dom jest 
miejscem, gdzie w y i w asze dzieci 
obcujecie z Bogiem? Czy macie 
określone miejsce i określoną porę, 
gdzie rodzina zbiera się i spędza 
czas na m odlitw ie? Czy też jesteście 
jak  m iliony innych m atek f  ojców, 
którzy m ów ią: Nie mamy czasu, je ­
steśm y wszyscy tak  za jęci! Nie mo­

żemy zebrać rodziny na w spólną 
modlitwę!

Jeżeli rodzina wasza jest zbyt za­
jętą, by móc w spólnie się modlić, 
to znajdu je się ona w w ielkim  n ie­
bezpieczeństwie. Jeżeli nie macie 
czasu na w spólną m odlitw ę rodzin­
ną, wówczas Bóg pomoże w am  po­
starać się o ten  czas. Jeżeli sądzi­
cie, że jesteście tak  zajęci, że nie 
możecie poświęcić czasu n a  m o­
d litw ę rodzinną, to spójrzcie nia te 
rodziny, k tóre przeżyły rozbicie, ro ­
dziny, k tóre były zbyt zajęte, by 
móc wspólnie się modlić.

Spójrzcie na rosnącą liczbę roz­
wodów! W ielu z nich można byłoby 
uniknąć, gdyby rodzice nie byli zbyt 
zajęci, aby znaleźć czas na w spólną 
m odlitwę. Odwiedźcie kiedyś n a j­
bliższy sierociniec, spójrzcie na 
dzieci, k tóre tam  m ieszkają. W ięk­
szość z nich m iała rodziców, k tó­
rzy byli zbyt zajęci, żeby się mod­
lić, nie mieli czasu na w spólną m od­
litw ę rodzinną — a teraz już rodzi­
ny n ie m ają...

Idź do jakiegokolw iek sądu dla 
nieletnich i posłuchaj historii, jak ie 
tam  są opowiadane. W ielu z tych 
młodych ludzi pochodzi z dobrych 
i zamożnych domów. Ich rodzice za­
biegali o to, by dzieci były dobrze 
odżywione i dobrze ubrane. Nie 
mieli jednak  czasu modlić się za 
nie i z nim i, Rodzice, jeżeli jesteś­

cie zbyt zajęci, by kultyw ow ać mod­
litw ę rodzinną, wówczas Bóg pomo­
że w am  poznać, że znajdujecie się 
w w ielkim  niebezpieczeństwie.

Nigdy n ie  pozwól na to, aby Bóg 
sta ł poza tw oją rodziną! Buduj dla 
Niego św iątynię, żeby mógł zamiesz­
kać pośród was! Jeszcze dziś roz­
pocznij w spólną m odlitw ę rodzinną. 
Ustal konkretną porę, w  której ro­
dzina tw a zbierać się będzie regu lar­
nie w im ieniu Jezusa Chrystusa. 
O twórzcie Biblię i czytajcie ją, niech 
wasze dzieci słuchają, jak  modlicie 
się za nie! Musisz nieść ciężkie 
brzem ię? Złóż je  na P ana przed 
ołtarzem  rodzinnym . Istn ie ją  proble­
my w  twym  ognisku domowym? Po­
rozm awiaj o tym  z Bogiem. P anu ­
je  w domu tw oim  chłodna atmosfe- 
fą:j gdyż mimo wszelkich starań 
w krad ły  się doń wpływ y nie pocho­
dzące od Boga? Proś Boga szczerze 
o pomoc, a zobaczysz, że gdy Chry­
stus przyjdzie do twego domu, inne 
rzeczy natychm iast znikną.

W iele m atek i ojców tw ierdzi, że 
nie wiedzą, jak  pow inni się modlić. 
Pozwól, więc, że udzielę ci rady: 
po prostu  mów do Boga. M odlitwa 
to nie dw anaście stopni, czterdzieści 
pięć określeń i osiemdziesiąt dwie 
zasady, lecz jest to po prostu  mó­
w ienie do Boga, rozmowa pomiędzy 
dwom a osobami. Ty mówisz, a Bóg 
przysłuchuje się. N astępnie Pan mó­
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wi do ciebie, a ty słuchasz. To jest 
tak  proste!

Boży p lan  dla każdego ogniska 
domowego jest taki, by było ono 
pięknym, św iętym  miejscem, gdzie 
istn ieją  silne i trw ałe  więzy rodzin­
ne, gdzie panu je  miłość, gdyż m od­
lim y się. Je st to miejsce, gdzie mąż 
i żona, niezależnie od  tego, czy są 
m ałżeństwem  tylko pięć miesięcy, 
czy też pięćdziesiąt la t — nadal ko­
chają się, gdzie rodzice patrzą  na 
swe ojcostwo i m acierzyństw o nie 
jak  na męczeństwo, lecz jak  na służ­
bę Bożą, gdzie dzieci nie są trak to ­
w ane jak  zło konieczne, lecz gdzie 
cieszymy się nim i jako „darem  Bo­
żym". Bóg chciałby, aby każdy dom 
był miejscem, gdzie rodzice żyją dla 
dzieci, dzieci d la  rodziców, a 
wszyscy razem  żyją dla Boga.

Tak w łaśnie w ygląda bib lijny  plan 
chrześcijańskiego ogniska domowego 
— n ie tylko cztery ściany, meble 
i rodzina, ale to wszystko razem  i 
Bóg! Bóg nie może pozostawać na 
zew nątrz, musi mieszkać w  domu, 
i to n ie  tylko w niedzielę, ale przez 
siedem  dni w  tygodniu. P rzebyw a­
nie Boga w śród nas nie powinno 
się w yrażać religijnością żony, czy 
też uczęszczaniem dziecka do Szkół­
ki N iedzielnej, ale tym, że każdy 
członek rodziny przeżywa w łasne 
osobiste doświadczenia z Bogiem i 
żyje przed Panem . W naszych rodzi­
nach, a nie tylko w  kościele, należy 
czytać Biblię, rozm aw iać o P anu 
Jezusie i <z Nim.

Ten wzór rodziny chrześcijańskiej 
może się urzeczyw istnić tylko w  ta ­
kim  domu, w którym  mieszka i ro ­

dzina, i Bóg. Wolą Bożą jest, aby 
ognisko domowe było miejscem, 
gdzie w ypełnia się Boży plan, gdzie 
czczony jest Boży Syn, gdzie czyta­
ne jest Słowo Boże i gdzie dlatego 
w łaśnie można cieszyć się błogo­
sław ieństw em  Bożym. Jednak, aby 
móc zbudować ognisko domowe, 
Bóg potrzebuje w  tw oim  domu 
miejsca, gdzie tw oja rodzina m ogła­
by się z N im regularn ie spotykać.

Jeżeli dotychczas tak  nie postę­
powałeś, dlaczego nie chcesz rozpo­
cząć tego jeszcze dziś? Buduj św ią­
tynię Panu, by mógł On mieszkać 
pośród was! Rozpocznij wspólną 
m odlitw ę rodzinną, na k tórej zbie­
rać się będziesz codziennie z tw oją 
rodziną w  im ieniu Jezusa. Zbliż tw ą 
rodzinę do Boga!
T łu m . L E C H  G R Z E S Z K O W IA K

XIV KONFERENCIA ZIELONOŚWIĄTKOWA W ZURYCHU

W  o b ra d a c h  X IV  K o n fe re n c j i  z ie lo n o św ią tk o w e j w  Z u ­
ry c h u  b ra ło  u d z ia ł  10 ty s .  d e le g a tó w  z c a łeg o  ś w ia ta . 
P ie rw s z a  t a k a  k o n fe re n c ja  m ia ła  m ie js c e  w ła ś n ie  w  Z u ry c h u , 
p rz e d  38 la ty .  O b e cn ie  S p o łe c z n o ść  z ie lo n o św ią tk o w a  n a  c a ­
ły m  ś w ie c ie  lic z y  60 m in  c z ło n k ó w  o ra z  55 m in  c h a r y z m a ty ­
k ó w , iuidizi oehinzczioinyoh (W D u d k u  Ś w ię ty m , k tó r z y  ś ą  c z ło n ­
k a m i in n y c h  w y z n a ń  c h rz e ś c i ja ń s k ic h .  K o n fe re n c ja  p rz e b ie ­
g a ła  p o d  h a s łe m : „ Je z u s  C h ry s tu s  n a d z ie ją  ś w ia ta ” , a  je j  
o b ra d o m  p rz e w o d n ic z y ł dir T . Z im m c rn ia n , k tó ry  p o d c za s

je d n e j z  seisji p o w ie d z ia ł : „w ś w iec ie  z ie lo n o św ią tk o w y m  n ie  
p o d e jm u je m y  p ró b y  w y p ra c o w a n ia  id e n ty c z n e j teo lo g ii. J e ­
s te ś m y  z g o d n i, że  B ib lia  j e s t  m te ta lo in y im  S ło w em  B ożym  
i n ie o m y ln ą  z a s a d ą  w ia iry  i  p r a k ty k i .  Z g a d z a m y  s ię , że 
w sz y s tk o , co  je s t  n a p is a n e  o  K o śc ie le  n a  k a r ta c h  N ow eg o  
T e s ta m e n tu ,  j e s t  a k tu a ln e  ta l tż e  d la  K o śc io ła  X X  w ie k u . 
W ie rz y m y  w  c e n t r a l  no  ść  O so b y  J e z u s a  C h ry s tu s a , w  pr,a.cę 
i s łu ż b ę  D u c h a  SiwięlteigO'.”  N a s tę p n a  ta k a  'k o n fe re n c ja  m a  
s ię  o d b y ć  w  r o k u  1988 w  jędrnym  z k r a jó w  w  A z ji p o łu d ­
n io w o -w s c h o d n ie j  . (e.iz.a.)

Bracia z polskich Zborów zielonoświątkowych biorący udział w  konferencji 
w  Zurychu — wraz z past. Dawidem du Plessissem (piąty od lewej)
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CHRZTY WIARY

Koszalin. Po raz piąty basen Ko­
szalińskiego Ośrodka Sportu  i Re­
kreacji został udostępniony m iej­
scowemu zborowi na uroczystość 
chrztu w iary. O dbyła się ona 8 
czerwca br., a w przym ierze z P a ­
nem  w stąpiło  13 osób (2 ze Św id­
w ina, pozostałe z tu tejszej społecz­
ności). Uroczystość by ła poprzedzo­
n a  dw udniow ą ew angelizacją, w 
trakc ie  k tórej Słowo Boże zw iasto­
w ał prezb. Mieczysław Suski, pas­
tor II zboru w Krakowie. On też 
ochrzcił katechum enów  w  imię 
Ojca i Syna, i Ducha Świętego. W 
czasie chrztu Słowo głosił prezb. 
M irosław Milewski, pastor ze S łup­
ska, a nad  całością uroczystości 
czuwał prezb. Jan  Rudkowski, pas­
tor miejscowego zboru, (jr)

Szczecin. W dn iu  15 w rześnia br., 
w zborze „B etania” odbyła się d ru ­
ga w  tym  roku uroczystość chrztu 
w iary. Tym razem  w  przym ierze 
z Chrystusem  w stąpiło 15 osób, k tó­
re wcześniej uczestniczyły w spot­

kaniach katechum enów , a  następ ­
nie złożyły św iadectw o swego n a­
w rócenia przed całą społecznością. 
Nabożeństwo prow adził tor. S tefan 
Lewandowski, Słowo Boże n a  te ­
m at chrztu zwiastował kazn. Ed­
w ard  Pawłowski, chrzcił prezb. Mie­
czysław Czajko, pastor, a  przy  W ie­
czerzy Pańskiej w  asyście starszych 
braci usługiw ał preżb. S tefan  A r- 
chutowski, II pastor. Była to dla 
w szystkich radosna społeczność, a 
szczególnie ją  przeżył II pastor, po­
niew aż w śród ochrzczonych był je ­
go ojciec, (sl)

Warszawa. Drugi tegoroczny chrzest 
w iary  w Zborze III w arszaw skim  
odbył się w osta tn ią  niedzielę 
czerwca (pierwszy zaś — o czym 
inform owaliśm y w  num erze 7/8 n a ­
szego m iesięcznika — m iał miejsce 
w kw ietniu). Tym  razem  przym ie­
rze z P anem  — po osobistym na­
w róceniu do Boga — zaw arło pięć 
osób. Chrzcił pastor Zboru — prezb. 
Edw ard Czajko. Zgodnie ze zwy­
czajem  Zboru, w  ram ach nabożeń­
stw a odbyła się W ieczerza P ańska

oraz błogosławieństwo niem owląt 
(dzieci brat. Szewczuków i b rat. 
Zawadków).

EWANGELIZACJE

Głubczyce. W m iejscow ym  zborze 
odbyły się na początku bieżącego 
roku dwie ewangelizacje. Pierwsza 
m iała miejsce w  dniach 29—31 m ar­
ca. Słowem Bożym usługiwali goś­
cie z zagranicy, a mianowicie ew an­
gelista Tom K ulervo z K anady oraz 
ew angelista M arti Lehto z F in lan ­
dii, k tórych  tłum aczył kazn. Ed­
w ard Paw łow ski z W rocławia. Te­
m atem  zw iastow ania była potrzeba 
duchowego przebudzenia.

Druga ewangelizacja natom iast od­
była się w  dn iach  12—14 kw ietnia. 
W zasadzie był to cykl wykładów 
n a  tem at daru  obcych języków. 
Usługiwał prezb. S tefan  Kozłow­
ski z Oleśnicy. W ykłady spotkały 
się z bardzo dużym  zainteresow a­
niem  słuchaczy, (sg).

Bydgoszcz. W pierwszym  półroczu 
odbyły się w zborze „Betel” dw ie 
ewangelizacje. P ierw sza m iała m iej­
sce w dniach 22—24 m arca. Gosz­
czono wówczas br. Mieczysława 
K w ietnia z W arszawy, k tóry  usłu­
giwał Słowem Bożym podczas tych 
błogosławionych społeczności. Druga 
natom iast odbyła się w dniach 21— 
23 czerwca i była połączona z uro­
czystością chrztu  w iary  18 osób. 
Słowem  Bożym usługiwał prezb. 
M irosław Milewski, pastor ze Słup­
ska, a chrzcił prezb. Zdzisław Józe­
fowicz, pastor miejscowego zboru.

(zj)

Koszalin. W dniach 20—28 sierpnia 
tor., m iejscow y Zbór przeżył błogo­
sław ione chwile. Odbyła się bo­
wiem ew angelizacja przeprow adzo­
na przez prezb. ■ M ichała Hydzika,

Chrzest w  III Zborze warszawskim
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pastora z Ustronia, oraz gości z 
zagranicy — pastora A rtu ra  Hito- 
berta  z Coventry i pastora Dawida 
Shellsa z M alvern, obydwaj z W iel­
kiej Brytanii. 'Natomiast 5 i 6 w rześ­
n ia  br., odwiedził zbór br. S tefan 
Gulyas z USA usługując Słowem 
Bożym ku zbawieniu i pociesze­
niu. (js)

OTWARCIE KAPLICY 

Ustroń. W dniu 21 lipca tor., odby­
ła się uroczystość otw arcia i po­
święcenia nowo w ybudowanego o- 
biektu  sakralnego. Został on  w y­
budow any w ciągu trzech  lat, to 
jest od lipca 1982 do lipca bieżącego 
roku przy w ydatnej pomocy w spół­
wyznawców z k ra ju  i z zagranicy. 
Uroczystość o tw arcia i poświęcenia 
odbyła się podczas porannego n a­
bożeństwa, które prow adził prezb. 
Edw ard Czajko, naczelny prezbiter 
Kościoła, o raz starsi b racia z oby­
dwu nurtów  zielonoświątkowych. 
Przybyli także w ierzący z różnych 
zborów oraz w spółwyznawcy z Cze­
chosłowacji, USA, Norwegii, Szwe­
cji o raz RFN. Na każdym  nabożeń­
stw ie obecnych było około 600 osób. 
Zbór przyjął nazwę „Betel” (Dom 
Boży) i jest wdzięczny Bogu i 
wszystkim, którzy złożyli ofiarę na 
tę  budowę. Ich serca są przepełnio­
ne nadzieją, że będą mogli oglądać 
w ielkie rzeczy, które Bóg będzie 
czynił w  tym  now ym  Domu Mod­
litwy. (mp)

BUDOWY OBIEKTÓW 
SAKRALNYCH

Barlinek. M iejscowy zbór, który 
przez cały okres sw ojej służby bo­
rykał się z problem am i lokalowymi 
postanowił budować Dom M odlit­
wy. Prace rozpoczęły się na począt­
ku bieżącego roku, a zadziw iające 
tem po budowy pozw ala mieć pew ­
ność, że przy  końcu roku  będzie 
gotowy s tan  surowy. Załączone 
zdjęcie przedstaw ia stan  zaaw anso­
w ania inwestycji n a  początku lipca 
br. Tutejszy zbór jest niew ielki i 
dlatego — dek laru jąc  sw oją ofiarną 
pracę i środki — uprzejm ie prosi o 
składanie ofiar n a  fen  cel. W dzięcz­
ny będzie za każdą ofiarę, którą 
należy przesłać na następujący nu ­
m er konta:

Bank Spółdzielczy w  Barlinku 
Nr 921103-1818-136-5 
ZKE, Zbór Barlinek.

Projekt elewacji frontowej i bocznej Domu Modlitwy w  Barlinku. Poni­
żej: stan budowy z lipca br.
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KURSY

Swiętouść. Obóz biblijno-w ypo-
czjmkowy w Swiętouściu Odbył się 
w dniach 16—29 lipca br. Swię- 
touść jest m aleńką .miejscowością 
nad sam ym  m orzem  na w yspie Wo­
lin, położoną w  odległości 17 km  od 
M iędzyzdrojów n a  trasie do Dziw­
nowa. Planow ano obóz, tak  jak  w 
latach minionych, na terenie bu­
dującego się obiektu Zboru E w an­
gelicznych Chrześcijan w Św inoujś­
ciu, jednakże obóz nie mógł odbyć 
się ma tym  terenie. Przyjechało oko­
ło 100 uczestników ,z różnych Zbo­
rów  naszego Kościoła. K ierow ni­
kiem był prezb. Kazim ierz Krystoń, 
pastor I Zboru w Poznaniu, a o- 
sobami w spółpracującym i: M aksy­
m ilian Pyra, P io tr Nowak i Bogus­
ław  H elbin (dwaj ostatn i —■ to s tu ­
denci III roku CHAT), K rystyna 
Rosner, H alina Lubińska, M onika 
Kwiecień i Beata P iątek. W ykłada­
m i biblijnym i usługiwali Roger Jo ­
nes i K athy Robinson. Była też 
wśród nas 9-osobowa grupa mło­
dzieży ze Szwecji z Kościoła ew an­
gelicznego.
Ania, jedna z uczestniczek, ta k  p i­
sze o swoich osobistych odczuciach 
z obozu:
„M ieszkaliśmy na kem pingu. Do­
okoła był las i tylko p arę  kroków  
do m orza. Pogodę m ieliśm y „w 
k ratkę”, ale więcej było słońca. Mię­
dzy obiadem  a kolacją, czas spę­
dzaliśm y n a  plaży. Bardzo ciekawe 
w ykłady miał w ujek Roger. Ciocia 
D iana i w ujek Dawid bardzo ładnie 
grali na sw oich gitarach. Może to 
dzięki n im  nasz śpiew wychodził 
dość dobrze. W łaściwie, to były 
trzy  gitary. Na tej trzeciej grał k u r­
san t obozu — Boguś. A tm osfera du­
chowa była wspaniała. Czuliśmy się 
jak  jedna rodzina. Nawróciło się 
dziewięć osób. W śród nich cztery 
osoby spoza obozu. To znaczy, że 
chyba byliśm y dobrym  św iadec­
twem.
Z takich  większych a trakcji, były 
dw ie wycieczki. Pierw sza, to było 
spotkanie z panią, k tó ra  opow iadała 
nam  o wyśpię, na której się znaj­
dowaliśmy i trochę o przyrodzie tej 
wyspy. Na szczególną uwagę zasłu­
giwał jej ogród, w k tórym  u p ra­
w iała około s tu  dw udziestu gatun­
ków kwiatów. Na drugą wycieczkę 
udaliśm y się autokarem . P ojechaliś­
my ido Świnoujścia na koncert zes­
połu muzycznego »Continental«. 
K oncert ten  — to było napraw dę 
w ielkie przeżycie. Jednym  słowem,

obóz w Swiętouściu m iał dwie do­
b re  strony: był przyjem nością i 
można się było n a  n im  zbudować”. 
Śpiew  refrenów  młodzieżowych n a ­
daw ał specyficzny k lim at duchowy, 
tym  bardziej, że młodzież śpiew ała 
pieśni z zaangażow aniem  przeżywa- 
w ając ich treść. Szczególnie chętnie 
śpiew ana była nowa pieśń prze­
tłum aczona -z angielskiego przez 
jedną z uczestniczek obozu: „Czy 
wiesz, że to  jest czas”. N aw iązując 
do życzeń w ypow iadanych przy po­
żegnaniach, m am  nadzieję, że Pan 
pozwoli nam  się spotkać w przy­
szłym  roku. (K.K.)

Zaniemyśl. W dniach  1—10 lipca 
br., odbył się obóz biblijno-W ypo- 
czynkowy dla dzieci w  w ieku od 
7—12 lat. Ze względów organizacyj­
nych obóz nie mógł odbyć się w 
w Puszczykowie, jak  w  la tach  u- 
bległych — tym  razem  odbył się w  
miejscowości Zaniem yśl koło Poz­
nania. M iejscem obozu było pole 
nam iotow e pięknie położone nad 
jeziorem. Z różnych stron k raju  
przyjechało 26 dzieci. P raca  z dzieć­

mi odbyw ała się w  czterech gru­
pach (chłopcy starsi i młodsi oraz 
dziewczynki starsze i młodsze). 
Przed południem  były dwie godziny 
zajęć b ib lijnych z akcentem  o ży­
ciu praktycznym  chrześcijan. Szcze­
gólnie cenne były w ykłady w ujka 
Donalda o raz M ajka, Nelsa, Bethy 
i Jill, Halinki, Bogusi i: iPidtra. B ar­
dzo dużo pracy m ieli też pozostali 
opiekunowie, ciocia Elżbieta, Beat­
ka i Dorota. K ierow nikiem  obozu 
był prezb. Kazim ierz Krystoń, zw a­
ny n a  kursie w ujk iem  Kazikiem. 
Społeczności w ieczorne m iały cha­
rak te r ewangelizacyjny, n a  których 
kilkoro dzieci przyjęło do swoich 
serca P ana  Jezusa jako osobistego. 
Zbawiciela.
Oprócz zajęć b iblijnych dzieci spo­
ro czasu spędziły n a  wspólnych 
grach, zabaw ach i plaży, kiedy poz­
w ala ła  n a  to  pogoda. M iały też o- 
kazję zwiedzić zam ek w pobliskim 
K órniku. Ciekawym  akcentem  było 
ognisko zorganizow ane pod koniec 
obozu. T rw ajm y w  m odlitw ach o 
utw ierdzenie w  w ierze naszych n a j­
młodszych. (K.K.)
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U W A G A : c y f ry  w  n a w ia s a c h  o z n a c z a ją  s t ro n y ,  n a  k tó ry c h  
z am iesz czo n o  p o szc z eg ó ln e  a r ty k u ły .

N B  1 (STYCZEŃ)

o .m . ( o p r a ć .) : K o śc ió ł n a  ś w ie e ie  (2)
E. C z a jk o : K ró le s tw o  B o że  — to  s k a r b  i  p ię k n o  (3—4)
G .A . G e tz : P rz y z w o ity  (C ech y  d u c h o w e g o  p rz y w ó d c y , ode. 
6) — (5 -6 )
Y lva  E g ig e h o m : Id e a  je d n o ś c i  w  B ib lii  (p r z y g o to w a ł: K . 
K ry ś  to ń ) — (7—11)
M . S u s k i ( o p r a ć .) : R o z w ią z y w a n ie  p ro b le m ó w  (12—14)
M. K w .: Bóig c h w a ły  o b ja w ił  s ię  (15)
E . P o t t e r : C zym  je s t  p ra w d z iw e  c h rz e ś c ija ń s tw o ?  (16—18)
E . P a w ło w s k i : P a s ja  (16)
A . L e w c z u k : T rz y d z ie s to le c ie  s łu ż b y  b ra t .  A d e li i  P a w ła  
B a jk o  (18—19)
K ro n ik a  (20—23)
S. L o t ta  ( o p r a ć .) : P is a l i  o n a s  (20)
M. C z a jk o : Z ż y c ia  i  c z a s u  (24)

N B  2 (LUTY)

o ,m . ( o p r a ć .) : K o śc ió ł n a  św iee ie  (2)
H . H u k is z : K o śc ió ł w  c z a s a c h  o s ta te c z n y c h  (3—5)
G .A . G e tz : G o śc in n y  (od . 7) — s . 6—7 i  17
R e d .: O o b ra d a c h  X I S y n o d u  Z jed n o c z o n eg o  K o śc io ła  E w a n ­
g e lic zn eg o  (8—17)
A .B .: O s tró d a  — la to  '84 (18—20)
K ro n ik a  (20—23)
M. K w ie c ie ń : Z  ż y c ia  i  c z a s u  (24)

N E  3 (M ARZEC)

e .a ./o .m . (o p r a ć .) : K o śc ió ł n a  ś w iee ie  (2)
E . C z a jk o : W  d o m u  K o rn e liu s z a  (3—5) 
r e d . :  S z k o ła  B ib li jn a  w  W a rsz a w ie  (5)
M. W ó łk lew icz  ( o p r a ć .) : C h rz e s t  — p y ta n ia  i  o d p o w ie d z i 
(cz. I) — s . 6—8
L. M ich a lsk a  ( t ł u m .) : W ia ra  i c h o ro b y  (9—10)
C. D a v is : T w o ja  ro d z in a  i  B óg , t łu m . L . G rz e sz k o w la k  (11—13) 
D la  d z ie c i: P . W h ite  — M ałp ie  o p o w ie śc i d o k to ra  z  d ż u n g li 
(14—16)
E . P a w ło w s k i: L iśc ie  (16)
W .L .: L is ty , l is ty .. .  (17)
L is ty  do  „ G ło su  E w a n g e li i” (17—18)
J u lk a  (z R o d z in ą ) : L is t  d o  s io s tr y  (19 i  22)
L is ty  d o  r e d a k c j i  (20—21)
M. C z a jk o : E u r o p e j s k a  k o n fe re n c ja  z ie lo n o św ią tk o w a  (22—23) 
M. C z a jk o : Z  ż y c ia  i  c z a s u  (24)

N B  4 (K W IE C IEŃ )

e .a ./o .m . ( o p r a ć .) : K o śc ió ł n a  św iee ie  (2)
K . M u ra n ty :  W ie lk an o c  (3—5)
E . P a w ło w s k i : R ze c z y w is to ść  (5)
G .A . G e tz : S p o s o b n y  do  n a u c z a n ia  (ode . 8) — s . 6—7 
M. W ółlkiew icz ( o p r a ć .) : C h rz e s t  — p y ta n ia  i  o d p o w ie d z i (cz. 
II) — s. 8—10
S. L o t ta  ( o p r a ć .) : P is a l i  o  n a s  (10)
o .m . ( o p r a ć .) : O s p o r to w c a c h  i  E w a n g e li i  (11)
D e re k  P r in c e : J e d n o ś ć  i  w z ro s t  w  C ie le  C h ry s tu s a  ( tłu m .
M ag d a  EL) — s. 12—15
e .a . ( o p r a ć .) : E w a n g e liz a c ja  ś w ia ta  (15)
S. L o t ta :  „ G o lg o to , G o lg o to ...”  [w y w ia d  z H a lin ą  K u d z in ] — 
s . 16—18
A . B o g ajczy fc : Ś w ia d e c tw o  o w ie rz e  (18—19)
L is ty  do  „G łoisu E w a n g e li i” (20—21)
K ro n ik a  (21—23)
M. K w ie c ie ń : Z ż y c ia  i  c za su  (24)

N R  5 (M A J)

[N u m e r s p e c ja ln y  p o ś w ię c o n y  K o n fe re n c ji  M ło d zieży  C h rz e ś ­
c ija ń sk ie j]
K o n fe re n c ja  M ło d zież y  C h rz e ś c ija ń sk ie j  (2)
W ł. D w u la t :  W y w ia d  z p re z e s e m  R a d y  Z jed n o c z o n eg o  K o ś ­
c io ła  E w a n g e lic zn e g o , p re z b . E d w a rd e m  C za jk o  (3)
A . B a jo ń s k i :  P r o g re s  c zy  d e g e n e ra c ja ?  (f ra g m . k a z a n ia )  — 
s . 4—5
W ł. D w u la t : R o z m o w a  z p rz e w o d n ic z ą c y m  „M ię d z y k o śc ie l­
n e g o  K o m ite tu  M ło d z ieżo w e g o ” , b r .  A n d rz e je m  B a je ń s k im  (6) 
H . W ie ją :  P o s ta w a  w ia ry  (f ra g m . k a z a n ia )  — s. 7 
W ł. D w u la t : W y w ia d  z ‘k ie ro w n ik ie m  o rg a n iz a c y jn y m  k o n ­
fe re n c ji ,  b r .  W ło d z im ie rz em  R u d n ic k im  (8)
[W k ład k a  fo to g ra f ic z n a  — s. 9—12]
G e o rg e  B r u c k s : T rze ź w o ść  i  e k s ta z a  (13—14)
E . D .: C h ry s tu s  i  ty ,  ty  i  C h r y s tu s ! (15—19)
W ł. D w u la t : Z ży c ia  i  c z a s u  (20)

N B  G (CZERW IEC)

e ja ./o .m . (O p ra ć .) : K o śc ió ł n a  św ie e ie  (2)
E . C z a jk o : N ig d y  le tn i!  (3—4)
N .W .: P rz e z  w ie le  n ie b e z p ie c z e ń s tw , m o z o łó w  i  s id e ł  [w y ­
w ia d  z D a w id em  W ilk e rs o n e m , t łu m . E . L o re k ] — s. (5—7) 
C. D a v is :  T w o ja  ro d z in a  i  B óg  (II) — s. 8 i  19—20 
O n  T y  J a  [w k ła d k a  m ło d z ie ż o w a  p rz y g o to w a n a  p rz e z  m ło ­
dz ież  I I  Z b o ru  p o z n a ń s k ie g o  — s. B—18]

— P o p ły n ę ły  łzy  (9 i  18)
— O s z tu c e  in n e j (W. G o rz e ln ik )  — s. 10
— D la cz e g o ?  P o  co?  J a k ?  (W. T yto iszew sk i) — s. 11
— O n ty  j a  (s. 12—13)
— C h rz e ś c ija ń s tw o  a  in n e  re lig ie  (P .E . L i t t le ) , t łu m . J .  W ie­
c z o r e k  — s. 14—17
— W y z n a n ie  (S ław e k ) — s. 18
G .A . G e tz : N ie  o d d a ją c y  s ię  p i ja ń s tw u  (ode. 9) — s. 21—22 
S. L o t ta  ( o p r a ć .) : P is a l i  o n a s  (22)
M A A L ( o p r a ć .) : B ó g  z m ie n ił m o je  ż y c ie  (23)
M . K w ie c ie ń : Z  ż y c ia  i  c z a s u  (241

N R  7—8 (L IP IE C -S IE R P IE Ń )

e .z .a . ( o p r a ć .) : K o śc ió ł n a  ś w iee ie  (2 i  39)
E . C z a jk o : W arum  Id  p o k o ju  B o żeg o  (3—5)
R .S . : J e z u s . K im  n a p r a w d ę  je s t  J e z u s  C h ry s tu s  (p rze k ła d )
— s . 6—17
P . C ie ś la r /J . W o jn a r : C zy n ić  u c z n ia m i [w y w ia d  z  B o b em  
W atte r se m ] — s. 18—19 i  23—24 
N .P .P . : R a p o r t  z W a rsz a w y  (20—22)
w . r . : O n o w e j s ie d z ib ie  S z k o ły  B ib lijn e j w  W arsz a w ie  (lis ta  
o f ia r )  — s . 24
R o zw ó d  i  p o w tó rn e  m a łż e ń s tw o  [O św iad czen ie  „ Z b o ró w  B o ­
ż y c h ”  w  U SA ] — s. 25—30
Z je d n o c z o n y  K o śc ió ł E w a n g e lic z n y  w  P o lsc e  (31)
A d re s y  Z b o ró w  (32—38)
M. K w ie c ie ń : Z ży c ia  i  c za su  (40)

N R  9 (W R ZE SIE Ń )

e .z .a . ( o p r a ć .) : K o śc ió ł n a  św iee ie  (2)
K . M u r a n ty : Ź ró d ło  m o c y  (3)
G .A . G e tz : N ie sa m o w o ln y  (ode. 10) — s. 4—5
R. K ra w c z y k :  „ I  s p is a ł  n a  ta b l ic a c h  s ło w a  p rz y m ie rz a ” 
(6—10)
C zy n a ro d z e n i  n a  n o w o  w ie rz ą c y  m o g ą  b y ć  o p ę ta n i  p rzez  
d e m o n y ?  [O św iad cz en ie  „ Z b o ró w  B o ż y c h ” w  U SA] — s. 
11—13
C. D a v is : D o b ra , s ta ro ś w ie c k a  d ro g a  (III) — s. 14 
D la  d z ie c i: M ały  le w  T a w n y  (o p ra ć . K .K .) — s. 15—17 
E . P a w ło w s k i :  K o n ie c  ś w ia ta  (17)
E . L o r e k :  Co o ty m  m y ś lis z ?  (18—20)
K .M - ty : K to  j e s t  ś w ię ty ? (20)
T . J a r o s z :  „ Ż y ć  ta k ,  j a k  M is trz  m ó j. . .” [w sp o m n ie n ie  o b r. 
K . Jacy iszy n ie) — s . 21
R .K . i  r .t . (o p rać .)  K o n fe re n c ja  te o lo g ic z n a  Z b o ró w  K o śc io ­
ła- C h ry s tu so w e g o  (22)
K ro n ik a  (23)
M . K w . : Z  ży c ia  i  c z a s u  (24)

N R  10 (P A Ź D Z IE R N IK )

e .z .a . ( o p r a ć .) : K o śc ió ł n a  św iee ie  (2)
K . M - ty : U c isz e n ie  b u rz y  (3—4)
H. K r z y s iu k : D u c h o w a  d o jrz a ło ś ć  — u ż y te c z n i d la  B o g a  (I)
— s. 5—11
P a u l  Y o n g g i O h o : W  ja k i  sp o só b  p o w s ta ł  n a jw ię k s z y  Z b ó r 
ś w ia ta  ? (11—15)
K . M atia iszu k  ( o p r a ć .) : I n n y  P o c ie sz y c ie l (16—18)
M. K w .: „A  je d n a k  C h ry s tu s ”  [ in fo rm a c ja  o I I  C h rz e ś c ija ń ­
s k ie j  K o n fe re n c j i  M łodzieży ] — s. 18
D la  d z ie c i: M ałp a  w  lw ie j s k ó rz e . M ałp ie  o p o w ie śc i d o k to ra  
7. d ż u n g li, od e . 2 — s. 19—21 
E . P a w ło w s k i : A p o k a lip s a  S ło w a  (21)
K ro n ik a  (22—23)
w l . : H e j, N icfcy, g d z ie  je s te ś !?  [Z ży c ia  i  czasu ] — s. 24

N R  11 (L IST O PA D )

e .z .a . ( o p r a ć .) : K o śc ió ł n a  św iee ie  (2)
E . C z a jk o : P e w n o ść  z w ia ry  w y p ły w a ją c a  (3—4)
H . K rz y s iu k :  D u c h o w a  d o jrz a ło ś ć  — u ż y te c z n i d la  B o g a  (II)> 
—■ s. 5—9
T. J a r o s z :  K o n fe re n c ja  te o lo g ic z n a  d la  p a s to ró w  i żon  p a s ­
to ró w  (10—11)
T . J a r o s z : R o zm o w a  z p a s to r e m  Y ve M o n n e te m  (11)
N .P .P . : W ie cz ó r z J im m y  S w a g g a r te m  (12—13)
Y ve M o n n e t:  O w o cn a  s łu ż b a  p a s to r a  (14—16)
W . K a p i ta n iu k : O d p o w ie d z ia ln o ść  i  s łu ż b a  (17—19)
W . T h o m a s : U w o ln ie n ie  o d  ro z p a c z y  (20—23)
M o d litw a  (23)
E. C z .: O n o w y m  S ta tu c ie  K o śc io ła  [Z ży c ia  i  czasu ] — s. 24 

N R  12 (G R U D ZIE Ń )

e .z .a . ( o p r a ć .) : K o śc ió ł n a  ś w iee ie  (2)
K . M u r a n ty : Z ro d z o n y  z d z ie w icy  M a r ii  (3—5)
H . K r z y s iu k : D o jrz a ło ść  d u c h o w a  — u ż y te c z n i d la  B o g a  (do­
k o ń c z e n ie )  — s. 6—10 
R . K r a w c z y k : L is t  do  r e d a k c j i  (11)
E . Z e g w a a r t  ( t ł u m .) : B ó g  d a je  n o w e  sp o so b n o śc i. W y w ia d  z 
E d i th  S c h a e f fe r  (12—14)
D o n  d e  W e lt: J a k  o rg a n iz o w a ć  i  p ie lę g n o w a ć  o s o b is tą  s p o ­
łe c zn o ś ć  z B o g ie m ?  (14—17)
C. D a v is : J e z u s  C h ry s tu s  — c e n t ru m  ro d z in y  (IV) — s. 18—19 
e .z .a . : X IV  K o n fe re n c ja  z ie lo n o św ią tk o w a  w  Z u r y c h u  (19) 
K ro n ik a  (20—22)
S p is  t r e ś c i  ro c z n ik a  1985 (23)
M. C z a jk o : Z ży c ia  i  c za su  (24)

23



745611IH

Z życia i czasu

Miałem w zamyśle gotowy już tekst zamyka- 
ący niejako kończący się rok. Chciałem zacząć 

Łd stw ierdzenia, że docierało w nim  do zborów 
I poro listów, które informowały o planowanych, 
rozpoczętych czy też kontynuowanych budo- 
Iwach obiektów sakralnych. Skoro już m am y 
I ak rozbudowany front inwestycyjny, pragną- 
em się podzielić trzem a swoimi z tym  związa­

n y m i wątpliwościami.

Po pierwsze, zamierzałem przestrzec przed 
dalszym rozwijaniem  tej tendencji, ponieważ 
i uż dzisiaj odczuwamy brak  środków na kon­
tynuow anie rozpoczętych prac. Listy krążące 
iniędzy zborami i apelujące o ofiary na ten  cel 
zazwyczaj nie przynosiły poważniejszego skut­

ku. Skończyły się bowiem czasy, kiedy cały 
Kościół prowadził jedną inwestycję. Teraz na- 

tępuje rozdrobnienie środków, a więc pojawia 
ię obawa, że ktoś powie o nas: „Ten człowiek 
aczął budować, a nie mógł dokończyć”. 
'Łuk. 14,30).

Po drugie, pragnąłem  zaproponować, aby w y­
pracować kryteria, spełnienie których umożli­

w iałoby decyzję o rozpoczęciu budowy. Mogły­
by to być dane o aktualnej sytuacji lokalowej, 
|d liczbie członków, o tem pie rozwoju zboru w 
-iągu — powiedzmy — ostatniego dziesięciole- 
ia. Tak podjęta decyzja przestałaby być spra- 

jwą jednego zboru, a stałaby się zadaniem  ca­
łego Kościoła.

Po trzecie, skoro lubię posługiwać się w fe­
lietonie humorem, planowałem  zakończyć swój 
tekst autentycznym  zdarzeniem. Dodajmy, by 
utrudnić konkretyzację, że miało ono miejsce

dawno, dawno tem u w bardzo, bardzo odleg­
łym kraju, w  pewnym znanym  Kościele. Był 
tam  pewien duchowny, który  kierow any do 
różnych zborów nie przyczyniał się przez swoją 
służbę do ich rozwoju. Pewnego dnia dowie­
dział się, że w ielu jego przyjaciół ze stanu du­
chownego buduje kościoły. Postanow ił przeto 
udać się do biskupa i przedstaw ić m u nowo 
zrodzone pragnienie. Chciał budować kościół! 
Niestety, nie mógł odpowiedzieć na kilka zasad­
niczych pytań  biskupa. Nie wiedział, gdzie ma 
budować, nie wiedział, dla kogo m a budować. 
Chciał to czynić, bo być może taka  była panu­
jąca moda!

O tym  chciałem pisać. Ale dzisiaj, a stało się 
to po wysłuchaniu kazania znanego ewangelisty 
z Norwegii, A rila Edvardsena, m am  troszkę in­
ne zdanie. Nie neguję, że to powiedziałem w y­
żej nie m a  racji bytu. To są zagadnienia do 
przem yślenia! Chcę tylko dodać, że w  naszej 
służbie m usim y wziąć od Boga plan naszego 
działania. P rorok Amos powiada (3,7): „Bo Pan 
Bóg nie uczyni niczego, jeśli nie objawi swego 
zam iaru sługom swoim, prorokom ”. Potrzebna 
jest nam  wizja od Boga w każdej dziedzinie 
naszej służby. Poryw ajm y się na wielkie zada­
nia, ale przedtem  weźm ijm y od Boga objawie­
nie w  tej sprawie. Gdy ten  w arunek spełnimy, 
każde, naw et największe dzieło zrealizujemy, 
ponieważ „Pan Bóg będzie czynił to, co obja­
wił sługom swoim”.
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